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Obchód Dziesięciolecia Polski 
w Grudziądzu.

Święto odwiecznego istnienia i jego 
odnowienia.

To też praca Komitetu była wy­
tężona, poważna, aż wreszcie Wy­
dała owocny plon, a był nim po­

gram obchodu Dziesięciolecia Pol­
ski, program doskonały, godny i 
Wielkości Chwili i miasta.

Święto wczorajsze było świętem 
Państwa Polskiego, Państwa, któ­
re za lat trzydzieści obchodzić bę- 
łzie już Tysiąclecie swojej bogatej 
. bujnej historji.

Trzeba, aby myśl o tem przy­
świecała każdemu z nas, którzy 
uczciliśmy ten dzień Dziesięcio­
lecia Rezurekcji Państwowego Nie­
podległego Bytu Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

Noc przerwy w tym bycie for- 
Halnym nie przerwała ani na je­
dną chwilę związku z przeszłością. 
Organizm żył i walczył siłami tej 
przeszłości i z jej ducha zaczerpnął 
mocy do zerwania kajdan, nałożo­
nych przez gwałt.

Nie jesteśmy w niczem podobni 
do tych państw, które z zamierz­
chłych tradycyj mglistych wspo­
mnień dziejowych wydobyły swoje, 
zatarte w pyle wieków, nazwy, 1 
ciężką pracą i sztuką wytwarzają 
poczucie odrębnej spójności swoich 
mieszkańców i gruntują swoje pań­
stwowe bytowanie od samego po­
czątku, bez żadnych fundamentów 
w głębinach ubiegłego czasu.

W przeciwieństwie do tych^ no­
wych budynków jesteśmy odwiecz­
nym gmachem, do którego na kró­
tki czas wtargnęli obcy złoczyńcy, 
ale który powrócił do prawych wła­
ścicieli po wygnaniu grabieżców.

Dziesięciolecie tego radosnego 
dnia, na który czekały i za którym 
tęskniły w wzburzeniu ducha, w Po­
czuciu zwartej wspólności, w wy­
tężonej pracy nad utrzymaniem i

Praca Komitetu.
Grudziądz, stare polskie in^sto, 

najcenniejsza perla Pomorza, u- 
czcił Wielki Dzień godnie.

Wybrany jeszcze z początkiem 
października specjalny Komitet 
Obchodu Wskrzeszenia Państwa 
Polskiego, Komitet, któremu prze­
wodniczył marszałek Sejmiku Wo­
jewódzkiego i przewodniczący Ra­
dy Miejskiej, b. senator, mecenas 
Juljan Szychowski, pracował wy­
trwale i sumiennie przez cały mie­
siąc. nad ułożeniem programu ob­
chodu. A obchód ten, tu u nas, w 
Grudziądzu, musiał wypaść Lem 
okazalej, bo jeszcze tu i ówdzie, z 
za okien spoglądają z nienawiścią i. 
zlościa nienr twarze, jeszcze tu i 

wzbogaceniem duchowem ojcowi­
zny, w bezgranicznych ofiarach 
mienia i życia, w mękach tortur mo­
ralnych i cielesnych, w bezustan­
nych krwawych porywach ku ^od­
zyskaniu swego zbiorowego do­
hra — cztery wytrwałe i niezłom­
ne pokolenia, nie było pamiątko­
wym obchodem założenia jakiegoś 
nowego Państwa.

Dzień wczorajszy był świętem 
jego odwiecznego istnienia i jego 
odnowienia po wyparciu tych, któ­
rzy daremnie próbowali jego istn:e- 
niu położyć koniec.

Przebyliśmy próby najcięższe, 
oparliśmy się o mocne fundamen­
ty przyszłości, idziemy w jutro 
pełni wiary w siebie i skupionej 
energji, nawiązujemy do najlep­
szych i najtęższych chwil naszej 
wielkiej przeszłości.

Na dnie życia publicznego kłę­
bią się oczywiście zawiści, gniewy, 
pomruki. Jest przed nami jeszcze 
mnóstwo zadań trudnych, wyma­
gających rozumu i nieustannej pra 
су twórczej.

Ale przyświeca nam piękna 
gwiazda triumfu w przezwycięże­
niach niebezpieczeństw i w zgnie­
ceniu czynników rokładu.

To też dzień wczorajszy święcił 
się wspaniale i radośnie i zbliżył 
się z wielkim blaskiem ku Tysiąc­
leciu Państwa i ku nowym coraz 
szczęśliwszym i dumniejszym wło­
kom udziału Polski w triumfach 
pracy świata. 

owdzie Mąka się niemiecki napis na 
domie, nad sklepem, jeszcze tu i 
ówdzie szpeci ulicę niemeickie na­
zwisko. Należało im pokazać, ze 
Grudziądz był, jest i będzie rdzen­
nie polskiem miastem, że półtora- 
wiekowa niewola nie zniszczyła 
nam ani duszy, ani serca, że dzień 
11-ego listopada 1918-ego roku, a 
w konsekwencji jego i dzień 23-egy 
stycznia 1920-go roku, były wyro­
kiem Prawdy i Sprawiedliwości, 
były zapłatą za naszą krzywdę, za 
naszą mękę i ból. Należało również 
wzniecić w społeczeństwie płomien­
ne uczucie radości, wdzięczności і 
przywiązania.

W piąteli wieczorem.
Zgodnie z zapowiedzianym pro- 

gramem pierwsze przygotowania 
do obchodu rozpoczęły się już w 
piątek wieczorem, a to ze względu 
na dużą rozpiętość programu. Go­
rączkowy гас na ulicach miasta, 
tłumy publiczności po sklepach, 
ożywione rozmowy — - wszystko to 
razem wskazywało wyraźnie na to, 
że mieszkańcy Grudziądza z całą 
godnością i zrozumieniem momentu 
chwili przystępują do uczczenia 
Wielkiego Dnia, jakim jest rocznica 
Dziesięciolecia Wskrzeszenia Pań- 
stwa. Gdzieniegdzie widziało się

Poranki
Sobota zastała już Grudziądz 

w odświętnej, uroczystej szacie. 
Ruch na ulicach miasta jakiś od­
mienny, niż zwyczajnie, większy, 
wspanialszy.

Wstępem do sobotnich uroczy­
stości — były uroczyste poranki 
we wszystkich zakładach szkol­
nych. Młodzież szkolna, ładnie u- 
brana, z biało-czerwonemi kokard­
kami na czapkach, wyruszyła ze 
sztandarami do swych kościołów,

Umarłym i
O godzinie 1l-ej przedpołu­

dniem, w kościele parafjalnym 
św. Mikołaja, odbyla się uroczysta 
msza święta żałobna, za zmarłych 
i poległych w walkach o Wolność, 
Niepodległość i Całość Rzeczypo­
spolitej. Mszę świętą, która zapo­
czątkowała oficjalną część obchodu, 
odprawił ks. prałat Dembek w asy­
ście licznego duchowieństwa.

Na środku kościoła stanął ob­
szerny katafalk, spowity kirem, 
przybrany w białe kwiaty i zieleń 
i otoczony podwójnym rzędem ja­
sno jarzących się świec. Wnętrze 
kościoła było bogato udekorowane, 
główny ołtarz rzęsiście oświetlony. 
W stallach i ławach zasiedli wszy­
scy przedstawiciele władz, organi-

Na ulicach miasta.
Przez cały dzień snuły się po 

ulicach miasta mniejsze i większe 
grupki osób, rozprawiające głośno 
o jutrzejszych uroczystościach.

Wieczorem miasto zajaśniało

jak na gwałt myto okna domów i 
okna wystawowe. W sklepach był 
wielki popyt na płótno białe i czer­
wone, na nalepki, papierki różno­
kolorowe, świeczki, na portrety 
Prezydenta Mościckiego i Marszał­
ka Piłsudskiego — słowem na 
wszystkie te rzeczy i przedmioty, 
które służą do iluminacji i dekora­
cji. W wielu sklepach zabrakło 
wkońcu lampek elektrycznych i 
świeczek. Późnym wieczorem cena 
tychże wzrosła kilkakrotnie, Mimo 
to ludzie kupowali szybko i dużo

szkolne.
celem wysłuchania mszy świętej, 
którą odprawili księża kapelmi 
szkolni, poczem powróciła do przy­
ozdobionych pięknie sal szkolny ní, 
gdzie wysłuchała okolicznościo­
wych przemówień, wygłoszonych 
przez profesorów. Po przemówie- 
niach nastąpiły produkcje wokalno- 
muzyczne. W niektórych zakładach 
szkolnych poranki wypadły nie­
zwykle imponująco.

ia chwałę.
zacyj i społeczeństwa, przy ścia‘ 
nach i bocznych ołtarzach kryło się 
mrowie ludu.

Wszystkich myśli cofnęły się c 
dziesięć lat wstecz, do tych pamięt­
nych dni. w których wypędzaliśmy 
najeźdźców. Warszawa, Lwow, 
Poznań, Wilno, — oto bujne wspo­
mnienia nas wszystkich. Niejeden, 
z obecnych w kościele, zaszłochal 
cicho i łzę ukradkiem otarł, bo przy­
pomniał sobie, że w tych pierw­
szych, wstępnych bojach padł mu 
ktoś drogi, ktoś bliski.

I popłynęła cicha modlitwa do 
stóp Boga o spokój i szczęście wie­
kuiste dla tych, którzy najpierwsi 
złożyli swe życie w ofierze na ołta­
rzu Ojczyzny.

wszystkiemi barwami. Z szarycli 
murów kamienic poczęły zwieszać 
się chorągwie o barwach państwo­
wych, na oknach zjawiały się na­
lepki, № wystawach sklepowych, 
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bogato udekorowanych i ilumino­
wanych, widniały wśród kwiecia i 
zieleni podobizny Prezydenta Rze­
czypospolitej Mościckiego i Mar­
szalka Piłsudskiego. Smugi świa­
tła biły z lamp i okien sklepowych.

A wszędzie radosne tłumy przy­
glądają się wszystkiemu z entu­
zjazmem. Powoli, krok za krokiem, 
*nują się samochody, powozy i 
tramwaje. A pośrodku ulicy płyną, 
niby morze, setki ludzi, organiza­
cje i młodzież szkolna.

Około godziny 7-ej wieczorem 
Plac 23-ego Stycznia był w stanie 
prawdziwego oblężenia tłumów, 
które choć z daleka, choć, ciasno i 
niewygodnie, pragnęły być świad­
kami koncertu orkiestr wojsko- 
wych. Orkiestry, oświetlone białe- 
mì łunami kilkudziesięciu pocho- 
-ni i lampionów, odegrały parę 
krótkich utworów, poczem ruszyły 
na Główny Rynek. Z boków cisnę­
ła się niezmierzona fala ludzka.

Na cokole stanął prezydent mia­
sta p- Józef Włodek i wygłosił do

W niedzielę rano.
O wczesnych godzinach wczo­

rajszego ranka miało się wrażenie, 
że słońce radosne zalewa ulice, mi­
mo drobnej mgły i krótkiego de­
szczyku. I w tej dziwnej szarzyźnie, 
która cofnęła świt dnia o parę go­
dzin, ludzie snuli się tłumnie, roz­
radowani, rozgorączkowani, pro­
mienni, zadowoleni, jak w najpięk­
niejszą pogodę.

Przez noc przybyło jeszcze moc 
chorągwi, prawie wszystkie okna 
miały nalepki, prawie z wszystkich 
balkonów zwieszały się dywany i 
wzorzyste kobierce, wszędzie wzrok 
pieścił się zielenią i kwiatami. Głu­
che, puste, złowrogo milczące były

Uroczystość w Domu Żołnierza-
O godzinie 9,30 przedpołudniem 

odbylo się przy ulicy Prowianto­
wej uroczyste wmurowanie i po­
święcenie tablicy pamiątkowej па

Msza święta połowa.
Godzina 11-ta. Bulwary Wisły 

zaczynają powoli zapełniać się woj­
skiem, organizacjami i mrowiem 
ludności. Na schodach, wiodących 
do miasta, stoi wspaniały ołtarz. 
U jego podnóża, jak okiem sięgnąć, 
widać długie, zwarte kolumny woj­
ska, towarzystwa ze sztandarami,i 
niezliczone tłumy. Nadjeżdżają 
miejscowi dygnitarze. Prezydent 
Włodek, starosta Czarliński, gene­
ral Rachmistruk, przewodniczący 
Rady Miejskiej Szychowski, prezes 
Sądu Okręgowego Łachecki, pro­
kurator Marszalik, prezes Pomor­
skiej Izby Skarbowej Brzecki, pie­
zes Okręgowego Urzędu Ziemskie­
go Dykier, prezydent Pomorskiej 
Izby Rzemieślniczej Grobelny, pre­
zes Związku Towarzystw Kupiec-

Defilada.
Godzina 11.45. Tramwaje przez 

śródmieście już nie kursują. Plac 
23-go Stycznia zalega wieloty­
sięczna rzesza łudzi. Na trybunie 
ustawiają się przedstawicielewładz. 
Od strony ulicy Trzeciego Maja, z 
nad Wisły — leci szum, leci, leci, 
wzmaga się coraz bardziej, potęż­
nieje, jeszcze parę sekund i — de­
filada się rozpoczyna.

Otwierają ją szkoły, najpierw 
gimnazja, potem szkoły powszech­
ne i zawodowe, dalej towarzystwa, 
cechy, związki, organizacje, wszyst­
kie w licznym komplecie, ze sztan­
darami. Chwila przerwy — i w dali 
zamigotały stalowe hełmy piechoty« 

rozentuzjazmowanych tłumów oko­
licznościowe przemówienie, zakoń­
czone okrzykiem na cześć Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej. Orkie­
stry zagrały hymn narodowy a po­
tem z tłumu padl gromki okrzyk: 
„Marszałek Józef Piłsudski — 
niech żyje!“ Zebrani trzykrotnie 
okrzyk powtórzyli, poczem rozle­
gły się frenetyczne oklaski.

Rynek, staraniem miasta, wy­
glądał wspaniale. Od okalających 
go drzew prowadziły do cokołu 
trzy rzędy biało-czerwonych żaró­
wek. Na cokole widniał oświetlony 
biały orzeł na czerwonym polu, wo­
kół zieleń i kwiaty. W czasie prze­
mówienia prezydenta Włodka Straż 
Pożarna palila na specjalnym wo­
zie różnokolorowe ognie sztuczne, 
co wywoływało nadzwyczajny 
efekt, przyjmowany z zachwytem 
przez zebranych.

Do późna w noc miasto roz­
brzmiewało okrzykami radości. Na 
Klimku płonęły beczki ze smołą.

tylko domy i sklepy niemieckie.
Ulicami miasta ciągnęła mło­

dzież szkolna i członkowie orgam- 
zacyj, dążąc na miejsca swych ze­
brań. Tramwaje były przepełnione, 
taksówki rwały jedna za drugą.

Wreszcie mgła opadła, deszczyk 
zniknął, a па szmaragdowy strop 
nieba wtoczyło sie duże, jasne słoń­
ce, grzejące chwilami tak mocnu, 
jak gdyby to było lato.

Mieszkańcy domów, sąsiadują­
cych z koszarami, zerwali się ze 
snu już o godzinie 6-ej rano, zbu- 
dzeni wojskową pobudką i fanfa­
rami.

Domu Żołnierza Polskiego imienia 
Marszałka Piłsudskiego. Ceremouji 
towarzyszyli przedstawiciele władz, 
organizacyj i społeczeństwa.

kich Marchlewski, wiceprezydent 
Krobski i inni człokowie magistra­
tu i Rady Miejskiej, szef sztabu 
16-ej dywizji mjr. Cibickh posło­
wie Baranowski i Reder, wiceprz 3- 
wodniczący Rady Miejskiej Samo- 
liński, senior obywatelstwa gru­
dziądzkiego Gonczerzewicz, woj­
skowość, dziennikarze i t. d.

Rozpoczyna się uroczysta msza 
święta połowa. Celebruje ją ks. 
prałat Dembek. Dźwięczą dzwonki, 
zginają się sztandary, ludzie po­
chylają się kornie jak łany zbota. 
a z góry świeci cudne, złote słońce.

Po mszy świętej ks. kapelan 
major Łęga odczytuje od Top ołta­
rza list pasterski biskupa. potowe­
go wojsk Polskich ks. Galla do żoł­
nierzy.

Na ślicznym, karym koniu jodzie 
pułkownik Kieszkowski, dowódca 
parady. Za nim idzie dziarsko 
64 pułk piechoty, z podpułkowni­
kiem Sroczyńskim na czele. Major 
Matczyński prowadzi 65 pułk. 
Wspaniała postawa żołnierzy wzbu­
dza* zachwyt i entuzjazm. A oni idą 
i idą

...„jak jeden mur!
Za trzaskiem trzask, 
za szmerem szmer, 
za kaskiem kask, 
za gwerem gwer, 
za stukiem stuk, 
za hukiem huk, 
plutony ,walą w bruk'“....

A dalej 66 p. p., Szkoła Pod­
oficerów Zawodowych Piechoty, 
bataljon żandarmerji, 16 p. a. p., 
18 p. ul., organizacje P. W. i W. F., 
kapitan Niewiakowski na czele huf­
ców szkolnych, harcerze, strzelcy, 
sokoli i tak dalej i dalej. Przeszło 
godzinę trwała ta imponująca de­
filada.

„Major ułanów“ w Teatrze Miejskim.
Popołudniu o godzinie 3.30 w Tea­

trze Miejskiem odbyło się przedstawie­
nie „Majora ułanów“, poprzedzone 
pięknem przemówieniem prokuratora 
Dewińskiego.

Wieczorem ta sama sztuka szła ja­
ko przedstawienie galowe. Panowie 
we frakach lub smokingach, z ordera­
mi, wojskowi w błyszczących unifor­
mach, panie w toaletach balowych. — 
Z loży przemawia prez. Włodek. Mó­
wi o smutnej przeszłości, o godzinie 
wielkich świtów w Ojczyźnie, o Mar­
szałku. „Najjaśniejsza Rzeczpospolita

Kina i organizacje.
W związku ze Świętem Niepodle­

głości poszczególne organizacje urzą­
dziły swoje własne obchody.

M. in. po ukończeniu obchodu na 
mieście, odbyło się w sali Gospody 
Abstynentów (przy ul. Radzyńskiej), 
zebranie członków Zrzeszenia Roda­
ków z Warmji, Mazur i Ziemi Mal- 
borskiej, celem uczczenia dziesięciole­
cia wolnej Ojczyzny.

Zebranych powitał w serdecznych 
słowacli prezes Zrzeszenia p. Szulc, po 
czem wiceprezes red. Łydko wypowie­
dział kilka słów па temat przyszłego, 
pokojowego wyzwolenia rodaków na­
szych w Prusach Wschodnich. Zasłu­
gi twórców odbudowy państwa pol­

W górę serca.
Так uczcił Grudziądz Dziesięciole­

cie Polski. Dzień ten zostanie na dłu­
go w pamięci mieszkańców miasta, i 
po przez lata, со przyjść mają i przy-

Święto Niepodległości 
w Toruniu.

Uroczysty obchód Święta Narodo­
wego rozpoczął się w Toruniu w pią­
tek, dnia 9 hm. wieczorem pochodem 
przez ulice miasta przez wszystkich 
kolejarzy węzła toruńskiego wolnych 
od służby. W pochodzie, па. którego 
czele kroczyła własna orkiestra, wzię­
ło udział paręset kolejarzy. W pocho­
dzie niesiono emblematy kolejarzy, — 
jak semafor, wagon kolejowy, zwrot­
nice itp. Pochodowi towarzyszyły li­
czne tłumy publiczności.

W sobotę o godz. 8.30 rano odbyly 
się we wszystkich szkołach w Toruniu 
uroczyste poranki, po których mło­
dzież szkolna zgromadziła się na pla­
cu św. Katarzyny, skąd wyruszył im­
ponujący pochód młodzieży w liczbie 
przeszło 7 tysięcy, ulicami miasta na 
Rynek Staromiejski, gdzie młodzież 
przedefilowała przed kuratorem szkol­
nym p. Szweminem, który odebrał de­
filadę w towarzystwie p. prezydenta 
miasta, prezesa. Rady miejskiej p. Ant­
czaka, miejscowej Rady szkolnej, O- 
pieki rodzicielskiej i innych.

Pochodowi, który wypad! imponu­
jąco, przyglądały się tysięczne tłumy 
publiczności. W godzinach poludnio- 
wycli w przystani na Wiśle, Klub ża­
glowy młodzieży gimnazjalnej obcho­
dził uroczystość poświęcenia własnej 
zbudowanej ze skladek łodzi żaglowej 
„Śmigła“.

O godz. 13-ej odbyla się w Teatrze 
Miejskim uroczysta Akademia, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele władz 
z p. wojewodą Lametem, kuratorem 
Szweminem i innymi na czele, Korpus 
oficerski, oraz liczne sfery obywatel­
stwa miejscowego.

Po odegraniu przez orkiestrę woj­

A potem porywające przemówienie 
mecenasa Szychowskiego. Wokół mo­
rze głów, honorowa kompanja wojska 
i szkoły.

Zaraz po niem odbył się przez ulice 
miasta bieg rozstawny, w którym zwy­
ciężył zespół seminarium nauczyciel­
skiego w czasie 8 min. 41.07 sek.; 2) 
gimnazjum matematyczno-przyrodni­
cze; 3) Sokół; 4) Pe-Pe-Ge.

niech żyje! Pierwszy Obywatel Pań­
stwa Prezydent Rzeczypospolitej Mo­
ścicki i Pierwszy Żołnierz Polski Mar­
szalek Józef Piłsudski niecli, żyją!“ — 
Orkiestra gra hymn narodowy, publi­
czność wstaje z miejsc. A potem Dow« 
munt zaczął rozśmieszać do łez, a O- 
strowski czarował śpiewem.

Po przedstawieniu odbył się w 
,Królewskim Dworze’ raut, który zgro­
madził elitę obywatelstwa. Królowa 
naszej sceny p. Grabowska odśpiewa­
ła kilka piosenek, a balet odtańczył 
nłazura.

skiego podniósł w krótkiem przemò 
wieniu p. Paluszkiewicz z Grudziądza, 
poczem przemawiali jeszcze pp. Koła­
kowski z Grupy, red. Rakowski, prezes 
Szulc i sekretarz Malewski. Zebrani 
wznieśli gromki okrzyk na cześć Rze- 
czyposoplitej. Marsz. Piłsudskiego i 
wszystkich tych działaczy, którzy kła­
dli fundamenty pod dzisiejszy rozwój 
Polski. Zebranie zakończono odśpie- 
waniem „Boże coś Polskę..."

Kina grudziądzkie spisały się bar­
dzo ładnie. W sobotę i niedzielę od- 
było się po kilka bezpłatnych przed­
stawień dla młodzieży szkolnej, woj­
ska i bezrobotnych, na którycli wy­
świetlano stosowne filmy.

nieść pomyślność i szczęście, będzie 
najcudowniejszem wspomnieniem. — 
Przed nami przyszłość wielka i świet­
na. — 

skową marsza „Jan III Sobieski“ prze­
mówił prof. Baliński, który w pięk- 
nych słowacli scharakteryzował wspo­
mnienia i nakazy z okazji Dziesięcio­
lecia Niepodległości Polski. Po prze­
mówieniu nastąpiła część koncertowa, 
w której gorąco oklaskiwano popisy 
chóru „Lutni“, orkiestrę symfoniczną 
63 p. p., deklamację p. dyr. Rygiera. 
oraz śpiew solowy milutkiej p. Ewy. 
Senftleben-Jackowskiej.

W godzinach popołudniowych od- 
była się również w parku „Wiktorji“ 
uroczysta Akadenija, urządzona, stara­
niem kolejarzy węzła toruńskiego, na 
której byli również obecni przedsta­
wiciele władz z p. wicewojewodą dr. 
Seydlitzem na czele — przedstawiciele 
wojskowości i inni.

Program akademji wypełniło prze 
mówienia inż. p. Szepetysa, oraz część 
koncertowa.

Wieczorem po godz. 6-ej, tysięczne 
tłumy publiczności wypełniły Rynek 
Staromiejski. Przedstawiciele władz 
z p. wojewodą Lamotem i wicewoje­
wodą dr. Seydlitzem na czele, Korpus 
oficerski garnizonu toruńskiego, dele­
gacje organizacji wojskowych, przed­
stawiciele Rady miejskiej i Magistra­
tu, zajęli miejsca w czworoboku, od 
strony poczty, który tworzyły forma­
cje wojskowe z orkestrami. O godz. 
18.30 przybył na miejsce Dowódca 
Korpusu, generał Berbecki, który po 
przywitaniu się z obecnymi przedsta­
wicielami wszedł na mównicę i w 
krótkich żołnierskich słowach wygłosił 
płomienne przemówienie. W nader

(Ciąg dalszy na stronie 7-mej).
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117 pamiętną noc listopadowa....
Tak. Dziś хю latach dziesięciu, gdy 

ujmujemy pióro i zastawimy bilans na 
szego dorobku, to nie dziw, že w labi­
ryncie cyfr, częstokroć zawrotnych, w 
kolumnie pozycyj bogatych, w sumo­
waniu strat i zysków, zatracimy chwi­
lami pojęcie rachunku rzeczywistości 
i unosimy się na lotnych skrzydłach 
wyobraźni, by z niebotycznych wyżyn 
móc lepiej ogarnąć całość i jasny wy­
robić sobie pogląd...

Tak. Dziś po latach dziesięciu zma­
gań i trudu w porze listopadowej — w 
miesiącu brzemiennym zawsze w hi­
storyczne zdarzenia w okresie historji 
niewoli narodu — stajemy u konfesjo­
nału ojczystego cisi, ale nie ubodzy, 
pokorni, ale nie tchórzliwi, skromni, 
ale za to dumni „dumą zwycięzców"...

Dziś, po latach dziesięciu powin­
niśmy z całym spokojem i rozsądkiem 
zastanowić się nad tem, c°śmy w tym 
krótkim a tak bogatym okresie prze­
żyli i osiągnęli.

„My bowiem — jak mówi znakomi­
ty pisarz polityczny Stanisław Brzo­
zowski — nieustannie rozstrzygać ma­
my, czem ma być Polska i jakie są dro­
gi, które do niej prowadzą? By zaś na 
te pytania odpowiedzieć,, trzeba już 
mieć w sobie tę Polską Odrodzona, 
trzeba dorobić się jej zasługą przebu­
dowania wewnętrznego“.

Niema też żadnego celu ukrywać, że 
Ojczyznę naszą odrodziliśmy dotąd 
tylko w pewnej części, natomiast po­
został jeszcze wielki szmat pracy do 
wykonania, aby się w całości „czyn 
czynów“, o którym marzył Zygmunt 
Krasiński, aby dzieło odrodzenia Pol­
ski zostało wcielone w skończony twór, 
tchnący „prawdą“ i „czynem — speł­
nieniem“ według skreśleń wielkiego fi­
lozofa polskiego doby Mickiewiczow­
skiej — Augusta Cieszkowskiego.

Musimy przeto poznać tę „prawdę“ 
o Polsce i uświadomić ten „czyn — 
spelnienie“. Musimy wszak wiedzieć, 
dokąd zmierzamy i jaki cel pragniemy 
osiągnąć. I w tym wypadku analiza 
działalności Józefa Piłsudskiego, Wo­
dza Narodu, ułatwi nam znakomicie 
to trudne zadanie.

Jako wódz umiał pozyskać; sobie 
serca żołnierzy, którymi dowodził, obu­
dzić ślepą wiarę w swoje zdolności do­
wódcy i w powodzenie każdej prowa­
dzonej przez niego walki. Tę zdolność, 
nieomylną cechę genjalności, posiada 
w tym samym stopniu -po dziś dzień. 
Ale podobnie jak Waszyngton, Gari­
baldi, jest nietylko wodzem, ale i mę­
żem stanu. Rozumie ducha czasu.

Zahartowany w walce rewolucyjnej 
przeciw caratowi, czerpał swą ideolo- 
gję społeczną w obozie P.P.S. Rozu­
mował bowiem, že Polska może zdobyć 
niepodległość tylko w okresie powsze­
chnej rewolucji; hasłem zaś rewolucji 
musi być dążność do zmiany ustroju 
społecznego. Ale Polska musi w ta­
kiej chwili okazać swoja wolę do nie­
podległości, musi tę wolę zadokumen­
tować krwią.

Każda wielka wojna musi skończyć 
się rewolucją, gdyż inaczej nigdy się 
nie skończy — mówił wówczas Piłsud­
ski. Jako wróg frazesu, a człowiek 
czynu przygotowywał najpierw' P.P.S., 
a potem cały naród do odegrania roli 
w przewidywanej wojnie światowej.

A wszystko mu było jedno, który z 
zaborców umożliwi narodowi polskie­
mu zadokumentowanie swojej niezło­
mnej woli do odzyskania niepodległo­
ści. Z jednakową bowiem nienawiścią 
odnosił się do wszystkich trzech najeź­
dźców. Ponieważ Austrja uniemożli­
wiała to zadanie, więc w jej zaborze 
tworzył kadry przyszłego wojska pol­
skiego i czynił odpowiednie przygoto­
wania do zbrojnego wystąpienia naro­
du w walce orężnej o wyzwolenie Pol­
ski.

Historja Piłsudskiego zespoliła się 
tak ściśle z całym ruchem wyzwoleń­
czym narodu polskiego, że nawet i 
ten dziesiątek lat dziejów odrodzonej 
Ojczyzny musi być rozpatrywany w 
nierozerwalnym związku z historią 
Pierwszego Marszałka Polski.

„Każdy jeno szuka dla siebie 
honorów, a Ojczyzna w potrze­
bie czynów łaknie“. — Piotr 
Skarga.

Ták. W pamiętną noc listopadową 
z 10 na 11 — przed laty dziesięciu — 
dokonał się w stolicy Polski wiekopo­
mny akt: zbrojne oddziały patrjotów 
wyswobodziły serce Ojczyzny z pod 
jarzma najeźdźców pruskich, rozbroi­
ły i unieszkodliwiły ich, dając w ten 
sposób możność proklamowania Nie­
podległej Polski i rozesłania na cały 
świat і do poszczególnych państw i ich 
rządów przy pomocy opanowalej sta­
cji telegrafu bez drutu, notyfikującej 
wiadomości o tym znamiennym histo­
rycznym przewrocie, a raczej o fakcie 
restytucji Rzeczyposoplitej Polskiej....

W ową pamiętną noc listopadową 
iścił się „Sen o szpadzie“, odradzał się 
wielki duch Rejtana, „...jakby » Matej- 
kowskiego schodził płótna“, „aż wre- 
szcie przyszedł ten Czterdziesty Czwar­
ty, co księgi dziejów odwrócił nam 
karty i. rozpaliwszy nowych świtów 
łuny, na ton wolności znów nastroił 
struny!“

Mimowoli dziś, po latach dziesięciu, 
gdy wspomni się ową pamiętną noc 
listopadową, cisną się na usta zna­
mienne słowa poety Zahorskiego-Lubi- 
cza:
„śród burzy mgieł Tyś jeden stał nie­

złomny.
Gdy naród w ustach słowo miał: „pod­

daństwo“,
Samotny Wódz, na krew i ból niepo- 
vmny, 

Rzuciłeś w świat ten jeden wyraz: 
„Państwo!“

Tak. Przyszedł ten szary wódz, nie 
„królewskim odziany szkarłatem, lecz 
bohaterstwa lśniący majestatem“, ten 
wódz „taki polski, jak ta ziemia sama, 
a taki prosty, jak pieśni Adama“ i 
wziął wodzostwo ducha i stał się uko­
chanym symbolem Niepodległości dlą 
olbrzymiej części narodu.

W ową pamiętną noc listopadową 
przed laty dziesięciu, w pięćdziesięcio- 
czteroletnią rocznicę tragicznej śmier­
ci na stokach, cytadeli warszawskiej o- 
statniego członka rządu powstańczego 
z 1863 r. Traugutta, naród polski w 
swojej olbrzymiej większości pojmo­
wał, oświecony nagłym błyskiem klin­
gi szabli ułańskiej czy bagnetu piechu­
ra peowiackiego, że

„Na polskiej ziemi starej, wiernej 
księdze

Zatarte słowa znów odczytał syn 
I poszedł cichy, bez pychy i buty 

Na czyn!“ 
że z mroku nocy i chaosu politycznego 
wyłania się realna postać wodza, uoso- 
biającego Polskę waleczną, Polskę pro­
testującą przeciwko swojej krzywdzie 
i niewoli, wcielającego sumienie naro­
dowe i najgorętsze umiłowanie roda­
ków do Wolności i Niepodległości...
„Narodzie! znasz Go! bo cisnął ci w 

oczy
Nie słowa piękne, ale żywe czyny, 
W dłoń oręż dał Ci, puklerz Twój je­

dyny
I drogę wskazał, pośród gęstej mroczy! 
Przed forum świata rzucił Twoje imię, 
Twą niemoc leczył w prochu, krwi i 

dymie!“
W ową to noc listopadową ocknęło 

się serce pogrzebowem romantyzmem 
Stanisława Wyspiańskiego, a na od- 
glos „rogu złotego“ Wernyhory, jawią­
cego się w mojakach „weselnych“, sta­
nął do apelu cały naród polski od 
śnieżnych Tatr po żółty Bałtyk... W 
zawierusze wojennej krzewił się czyn 
polski, a ze zgliszcz i pobojowisk uno­
sił się w opałach bitewnych mocarny 
Duch odrodzonej Ojczyzny...

Nasze pokolenie stawało się DO- 
przez „czyn czynów“ spadkobiercą do­
stojnej- spuścizny „wielkich mężów na­
rodu“. a Wódz nasz szczególnym ora­
czem. który złotym pługiem przeorał 
odłogi duszy polskiej, siewcą, który za 
siał ziarno zdrowej myśli państwowej 
i serdecznego uczucia miłości Ojczy­
zny, by siejba wzeszła ruiną i wydala 
obfity plon.

Celem jego życia i dążeń była Pol­
ska, i to Go różniło i różni zasadni­
czo od wszystkich ugodowców. Nie 
wierzył Mu wszak Naczelny Komitet 
Narodowy w Krakowie, pracujący 
szczerze dla Austrji, a raczej dla dy­
nastii Habsburgów, nienawidzili Go 
aktywiści b. Kongresówki, poświęcają­
cy się dla Niemiec, nie wierzą Mu i 
nienawidzą Go aktywiści endeccy, któ­
rzy byli szczerze oddani caratowi ro­
syjskiemu. A przychodzi im łatwo u- 
pozorować i maskować tę nienawiść, 
wynikłą na tle różnic społecznych i 
politycznych, wyłącznie powodami spo­
łecznymi.

Piłsudski jest bowiem społeczni­
kiem, rozumującym konieczność prze­
budowy ustroju społecznego i dokona­
nia w tym celu wielu reform dla miast 
i wsi. „Polska musi być demokracją, 
przyciągającą swym ustrojem i Litwę, 
i Białoruś, i Ukrainę, i Prusy Wscho­
dnie“. Такі jest, zresztą, nakaz dzie­
jów i taki a nie inny testament poli­
tyczny Jagiellonów!

Skąd wzory? Z zachodu, ze zdoby­
czy rewolucyj zachodnich narodów, 
gdyż i nasz ustrój jest podobny do u- 
stroju zachodnich, a nie wschodnich 
ludów.

Łatwo przeto pojąć nienawiść wste­
czników do rewolucjonisty i społeczni­
ka, obdarzonego wprost genialną intu­
icją, olbrzymią wiedzą i niezłomną wo. 
lą w dążeniu do zakreślonego celu.

Wiemy, z jakiemi niezwykłemi tru­
dnościami młoda Rzeczpospolita, pow­
stająca w chaosie i rozgwarze bitew­
nym na wszystkich swoich odcinkach, 
musiala walczyć; wiemy, kto, gdzie i 
kiedy rzucał młodemu państwu kłody 
i zastawiał drogi jego rozwoju; wie­
my, w jak ciężkich bólach rodnych 
spełniał się „czyn“ i urzeczywistniał się 
„cud“ opiewany przez bardów narodo­
wych, wyrozumowywany przez filozo­
fów ojczystych.

To też w dniu dzisiejszym niechaj 
nam będzie wolno wspomnieć jeno w 
krótkiem zestawieniu o tych chwilach 
przełomowych, w których się iścił 
przed laty dziesięciu „sen o szpadzie“.

Wczesnym rankiem jedenastego li­
stopada przybył Piłsudski po półtora­
rocznej niewoli w Magdeburgu do 
Warszawy. W kilka godzin później 
Rada Regencyjna w osobach: J. E. ks. 
arcybiskupa i prymasa Aleks. Kakow- 
skiego, Zdzisława Lubomirskiego i Jó­
zefa Ostrowskiego ustępuje i oddaje 
władzę w Jego ręce.

Prowadzone w ciągu 12 i 13 listopa­
da pertraktacje z przedstawicielami 
zebranych na naradę wszystkich stron­
nictw rozbiły wszelką nadzieję na u- 
tworzenie koalicyjnego rządu. Wobec 
tego Piłsudski w nocy z 13 na 14 listo­
pada mianuje Ignacego Daszyńskiego, 
dzisiejszego Marszalka Sejmu, preze­
sem ministrów, powierzając mu utwo­
rzenie rządu.

Nielada zadanie miał do spełnienia 
■— chodziło bowiem o jaknajwiększą 
rozpiętość polityczną i dzielnicową te­
go rządu; zależało wszak na zadoku­
mentowaniu, że Polacy są zgodni ze 
sobą co do utworzenia jednolitego 
państwa bez względu na granice zabor­
cze, na t. zw. dzielnice.

Nowy prezes ministrów prowadzi z 
przedstawicielami zaboru niemieckie­
go pertraktacje w ciągu trzecli dni i 
trzech nocy w mieszkaniu Piłsudskie­
go, przy pomocy Jędrzeja Moraczew- 
skiego. W myśl ich żądań ro[bi nastę­
pujące propozycje: 1) usuwa 'się sam z 
rządu, chociaż poznańczycy prosili, by 
pozostał jako minister, 2) oddaje do 
ich dyspozycji dwie teki: skarbu i a- 
prowizacji lub komunikacji lub robót 
publicznych, 3) objęcie wiceminister- 
stwa spraw zagranicznych ,4) przewod­
nictwo w polskiej delegacji pokojowej 
na zbliżającym się kongresie w Wer­
salu. W tycłi naradach ze strony po- 
znańczyków brali udział: Seyda (en­
dek), Korfanty (endek) i Daszewski 
(nar. sir .rob.). W myśl tych propozy- 
cyj w skład gabinetu wchodziłoby: 
trzech poznańczyków, czterech gali- 
cjan. dziesięciu królewiaków, a we­

dług klucza partyjnego: pięciu ludow­
ców, pięciu socjalistów, trzeci: ende­
ków, jeden demokrata, jeder ze stron, 
niezawisłości narodowej ; jeden bez­
partyjny. Byłby to rząd koalicyjny, 
złożony ze wszystkich ważniejszych 
bierzców politycznych.

Niestety, w nocy, a właściwie nad 
ranem 17 listopada poznańczycy odmó­
wili udziału w rządzie. Przyczyną jd- 
mowy było niezadowolenie z klucza 
niedającego większości endekom і «•- 
hawa przed Niemcami. Chwilowo bo­
wiem wzrósł nacjonalizm pruski i by­
ło jasnem, że o Poznańskie, Śląsk i 
Prusy Wschodnie będzie trzeba stoczyć 
walkę krwawą i zaciętą. Niemcy sta­
li twardo na stanowisku, że aż do roz­
strzygnięcia kongresu zabór pruski 
wchodzi w sklad państwa niemieckie­
go. Grozili więc represjami wobec : 
lojalnych Polaków.

Szukano więc pretekstu. Takim za­
sadniczym było domaganie się dwóch 
tek: spraw zagranicznych i wewnętrz­
nych. Bylo to niemożliwością, choćby 
z tego względu, że zabór pruski nie byl 
jeszcze włączony do nowego państwa, 
a zabór austrjacki nie miał wówczas 
zamiaru podporządkować się rządowi 
warszawskiemu, objęcie więc teki mi­
nistra spraw wewnętrznych przez po- 
znańczyka, nieznającego stosunków w 
Kongresówce, byłoby szkodliwem dla 
sprawy, jak niemniej i objęcie teki 
spraw zagranicznych. Nie podobna bo­
wiem było oddawać steru polityki za­
granicznej wyłącznie endekom, którzy 
wzbudzali do siebie niechęć zarówno w 
państwach koalicyjnycli jako opłacani 
i utrzymywani wyłącznie przez rząd 
francuski (Komitet Narodowy z Roma­
nem Dmowskim na czele w Paryżu), 
jak i w narodach: litewskim, białoru­
skim i ukraińskim, z którymi wszech­
polska zamierza stworzyć porozumie, 
nie.

Wobec tej odmowy Naczelnik Pań­
stwa Józef Piłsudski przyjął dymisję 
Daszyńskiego i poruczyl 18 listopada 
1918 roku utworzenie gabinetu Jędrze­
jowi Moraczewskiemu. Skład tego ga­
binetu ustalił się w końcu w ten spo­
sób, że socjalistów liczył sześciu, lu­
dowców sześciu, stronnictwa niezaw. 
rar. jednego, zjedn. dem. jednego, ligi 
państw, polskiej jednego, międzypar­
tyjnego kola jednego i bezpartyjnych 
trzech.

W gabinecie zasiadło trzech chło­
pów: Stolarski, Nowiński i Wójcik, 
dwóch robotników: Arciszewski i Ma­
linowski, sześciu inżynierów: Mora- 
czewski, Iwanowski, Minkiewicz, Wro­
czyński, Pruchnik i Downarowicz, je­
den lekarz: Chodźko, dwóch urzędni­
ków: Byrka i Stączek, trzech prawni­
ków: Ziemięcki, Supiński i Thugutt, 
jeden nauczyciel: Prauss oraz jeden li­
terat: Wasilewski.

*
W owią więc noc listopadową z 

przed dziesięciu laty zrodził się samo­
rzutnie wielki czyn narodowy przygo­
towany przez Wodza i Jego legjonowo- 
peowiacką szarą brać,, którą w poszu­
mie łopoczącego na wichrze burzy dzie­
jowej sztandaru Orła Białego śpiewała 
niestrudzenie:

„Żaden nas gwałt nie zdołał zmóc: 
Mantna San-Domingo!
Gwałtem porwany wróci Wódz. 
Cel wskaże złotą klingą!
Z Nim przejdziem Wartę, Sau czy

Bug —
Tak nam dopomóż Bóg!“

Dziś, po Jatach dziesięciu ciężkich, 
prób ogniowych i pełnych trudu nieby- 
lejakiego, jakże zdają się prawdziwe- 
ті słowa Piłsudskiego:

„Gdy sobie przypomnę rok 1918, gdy 
znalazłem Polskę obrabowaną i zni­
szczoną, stojącą w pierwszej chwili 
swojego istnienia w ogniu walki oręż­
nej bez kawałka broni, zmuszoną na­
tychmiast błagać u obcych o pomoc dla 
żywienia swoich obywateli, mającą ko­
leje zrujnowane do tego stopnia, że ze­
psute lokomotywy ciągnęły za sobą 
wagony o rozbitych oknach i ulama-
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nych osiach, a posuwały się wzdłuż 
zrujnowanych stacyj i na zepsutych 
torach, jak pijane, gdy sobie przypo­
mnę obraz Polski, wyglądającej wśród 
ciężkiej wojny jak nędzarz obdarty i 
wyzuty ze wszystkiego, — nie mogę się 
oprzeć uczuciu dumy, že to przemija­
jące jakoby państwo wyszło zwycię­
sko ze wszystkicli prób, przełamując 
tyle przeszkód, postawionych na dro­
dze jego rozwoju“.

„Więc czyż można przypuścić, że

Polska, wychodząc zwycięsko z tak 
ciężkiej próby, przełamując ciężkie 
nieraz przeszkody, nie będzie dawała 
sobie rady w łatwiejszych warunkach? 
Nie!“

Przebogate dzieje ostatniego dzie­
siątka lat Niepodległości naszej Ojczy­
zny przeorały głęboką rzeczywistość 
polską i nauczyły Polaków bardzo wie 
le, a nadewszystko przywróciły naro­
dowi świadomość własnej siły i nie- 
pożytej energji, oraz wiarę niezłomną 

w swoje posłannictwo mocarstwowe 
na rubieży Zachodu i Wschodu, a jego 
honor i ambicję uplastyczniło w so­
bie Wodza, w którego imieniu dźwię­
czy polski ból i skrzyp szubienic i kaj­
dan pobrzęki, i łopot zwycięskich 
sztandarów.

A w radosną listopadową rocznicę 
winniśmy słowami utalentowanego 
poety Leona Rygiera zawołać pełni 
wiary i otuchy w przyszłość Ojczyzny:

„...w pieśniach naszych wzoru Twego 
chwała

Tak długo będzie, tak trwale jaśniała 
Že się w jej blaskach wielki cud doko­

na!
Duch Twój w pokoleń przyszłych wej­

dzie łona
I tak się z treścią ich dziejów zespoli 
Aż zniszczy wreszcie — wszelki ślac 
niewoli!“

Stanisław Targowski.
Warszawa, 10 listopada 1928 r.

Próba zażegnania wojny gospodarczej
pomiędzy Ameryką a Zuropą.

żenić odpowiedniego podania, 
przyczem jednak zaznacza się, ѵлѵ 
uwzględnione zostaną tylko po­
dania, poparte żądanemi dokumen­
tami (umowy i konosamenty).

Pomiędzy ciężkim przemysłem 
Stanów Zjednoczonych, zgrupowa­
nym w potężnym jednolitym karte­
lu „Steel Ekspert Association off 
Americana syndykatem przemysłu 
zachodnio-europejskiego, obejmują­
cego państwa: Francję, Niemcy, 
Belgię i Luksembungję, panują już 
od dłuższego czasu naprężone sto­
sunki. Kartel amerykański, dyspo­
nujący olbrzymimi kapitałami, 
oraz silnymi zasobami węgla, stali 
i żelaza, postanowił mianowicie 
wyjść poza tereny Stanów amery­
kańskich i ruszyć do silnej walki 
konkurencyjnej na tyeli rynkach 
zbytu, które do tej pory opanowane 
są wyłącznie przez produkcję euro­
pejską. Groźba ta jest dla produk­
cji europejskiej bardzo poważna, to 
też już od dawna w przemyśle zgru­
powanym w kartelu europejskim 
czynione są energiczne starania ce­
lem uniknięcia tej niebezpiecznej 
wojny.

Kartel europejski nie jest je­
dnak jednolity. Obejmuje on tylko 
przemysły stalowe i żelazne Nie­
miec, Francji i Luksemburgji, pod­
czas gdy inne, nie mniej ważne o- 
środki produkcji europejskiej, . a 
przede wszystkiem Polska i Anglja, 
stoją ciągle poza kartelem. Ponadto 
zaś, podczas gdy kartel amerykań­
ski reguluje zarówno całość pro­
dukcji, jak i jej cenę w Ameryce, to 
kartel europejski odnosi się tylko 
do wysokości produkcji w poszcze- 
gólnych zblokowanych państwach, 
nie ustala zaś zupełnie wysokości 
ceny i dopuszcza możność swobod­
nej konkurencji.

Z tycli tedy względów kartel 
amerykański jest organizacją zna­
cznie silniejszą i poważniejszą, niż 
ugrupowanie przemysłowe zacho­
dnio-europejskie i dlatego też ame- 
rykanie, pomimo licznych gróźb, ja­
kie ze strony przywódców kartelu 
zachodnio-europejskiego rzucane są 
pod adresem Ameryki na wypadek 
podjęcia wojny konkurencyjnej, do 
tej pory zupełnie prawie się z kar­
telem europejskim nie liczą i biorąc 
pod uwagę swą jedność i potęgę or­
ganizacyjną, nic chcą przed prze­
mysłem zachodnio-europejskim u- 
stąpić.

W ostatnich dniacli podjęta je­
dnak została ze strony kartelu euro­
pejskiego jeszcze jedna próba, ma­
jąca na celu uniknięcie rozpoczęcia 
kroków wojennych. I tak z ramie­
nia trustu zachodnio-europejskiego 
wyjechał w ostatnich dniacli do 
Ni Jorku przewodniczący syndy­
katu europejskiego Alois Meyer, 
dyrektor luksemburskiej centrali 
przemysłowej, i usiłować ma raz 
jeszcze ustalić zasady porozumienia 
i rozdziału interesów kartelu ame­
rykańskiego i zachodnio-europej­
skiego.

W kołach gospodarczych panuje 
jednak przekonanie, że i ta nowa 
próba pozostanie bez rezultatu. 
Amerykanie bowiem, operując silną

i organizacją, nie mają powodu, by 
ustąpić przed słabszym znacznie 
kartelem europejskim, a to tera 
więcej, że produkcja amerykańska 
dusi się w dotychczasowych grani- 
cach i chcąc utrzymać dotychcza­
sowe swe znaczenie szukać musi 
bezwzględnie nowych rynków zby­
tu.

Jeden tylko moment mógłby! 
zdecydować o zmianie stanowiska 
trustu amerykańskiego. Oto bowiem 
z chwilą, gdyby rozpoczęła się ostra 
wojna konkurencyjna, kartel euro­
pejski siłą rzeczy byłby zmuszony 
do znacznego rozszerzenia swych 
podstaw i do tak ścisłego współ­
działania, by mógł- konkurencji 
amerykańskiej przeciwstawić się. 
Na widowni europejskiej mogłoby 
się zatem z czasem zarysować bar­
dzo poważne i szerokie porozumie­
nie, które dla Ameryki mogłoby być 
już znacznie groźniejsze. Pod wpły­
wem bowiem wspólnego niebezpie­
czeństwa te przeszkody, które dotąd 
!8в®5а®яеіяй?ок®вдеі8иее^^

HENRYK KRUPSKL

Rozwój portu w Gdyni.
(Dokończenie.) 

III.
Administracja portu.

Wreszcie jednym z najważniejszych 
warunków całego unormowania sto­
sunków w naszym porcie i jego po­
myślnego rozwoju na przyszłość jest 
kwestja administracji portu. Wobec 
gwałtownego rozwoju portu, dotych­
czasowa administracja rządowa nie 
może już podołać swemu zadaniu. — 
Nadszedł więc czas, aby tak czynni­
ki rządowe jakoteż gospodarcze 
wszechstronnie rozważyły i przedy­
skutowały formę oraz kompetencję 
przyszłej autonomicznej administracji 
portu, na wzór tych, jakie widzimy we 
wszystkicli wielkich portach europej­
skich i amerykańskich, oczywiście z 
dostatecznem uwzględnieniem specyfi- 
cznych warunków gospodarczych pol­
skich. — Narazie powstać ma przy U-s 
rzędzie Morskim w Gdyni Rada Por­
towa. Jako terytorialnie właściwy sa­
morząd gospodarczy przedstawiła Iz­
ba Przemysłowo-Handlowa Minister­
stwu Przemysłu i Handlu swoje postu­
laty w tym względzie, broniąc przede- 
wszystkiem interesów handlu i prze­

Z Izby Przemysłowo -Handlowej 
w Bydgoszczy.

W sprawie przywozu smalcu 
i sloniny.

W związku z wejściem w ży­
cie podwyższonego cła przywozo­
wego na smalec i słoninę (rozp. z 
dnia 23 września weszło w życie 
dnia 6 października rb.) ustalony 
został kontyngent na przywóz 
smalcu i sloniny przy opłacie daw­
nego cła, z czego połowa dzielona 
będzie w listopadzie, a reszta, w 
grudniu rb. IV ramach tego kon­
tyngentu może być przywieziony

utrudniały jaknajszersze współ­
działanie całego ciężkiego przemy­
słu europejskiego musialyby, ustą­
pić i otworzyć drogę dla bardziej 
jednolitej i uzgodnionej walki kon­
kurencyjnej. Dobrze poinformowa­
ne kola twierdzą jednak, że ame­
rykanie, licząc się z różnorodnością 
interesów poszczególnych przemy­
słów europejskich, któraby zbyt 
utrudniała możność ogólnego współ­
działania europejskiego, nie zechcą 
tak daleko patrzeć.

W każdym jednak razie już naj­
bliższe dni przyniosą wyjaśnienia, 
które zdecydują, czy wojna zosta-i 
nie podjęta, czy też ustalone zosta-i 
ną pewne zasady porozumienia. 
Polska, jako państwo nienależące 
do zachodnio-europejskiego syndy­
katu, jest w tej kwestii mniej bez­
pośrednio zainteresowana, nie 
mniej jednak w razie rozpoczęcia 
się wojny i w przemyśle polskim 
zauważyć dałyby się pewne odgłosy 
tej walki. St. В—stki.

агеюшввсеяжеенямвввявв

mysłu i starając się tym czynnikom 
zapewnić odpowiednią reprezentację 
w tej mającej powstać instytucji.

*
W tym krótkim szkicu starałem się, 

o iłe możności, w sposób przystępny 
zapoznać społeczeństwo z naszym por­
tem i jego linją rozwojową i z jego 
znaczeniem.

Jakie znaczenie posiada port gdyń­
ski dla narodowego gospodarstwa, nie, 
potrzebuję chyba dłużej tu oświetlać; 
jakie w związku z tern roztaczają się! 
horoskopy przed kupiectwem polskiem 
— jest również zupełnie jasnem. Ma­
my bramę wypadową na świat; kraj 
nasz — że tak powiem — to Ziemia 
Obiecana dla kupca polskiego, który 
wisien objąć pośrednictwo w handlu 
miedzy zachodem i wschodem i czerpać; 
z tego poważne zyski.

Posłannictwem kupiectwa —• to po­
łożenie fundamentów pod budowę 
wielkiego handlu polskiego — pod bu­
dowę dobrobytu Najdroższej nam Oj­
czyzny.

do Polski za zniżonem do poprzed­
niej wysokości cleni smalec, który 
nadany został bezpośrednio do Pol­
ski najpóźniej 5 padziernika rb. i 
mogący wykazać się kpnosamen- 
tem, wystawionym bezpośrednio na 
Polskę z dopuszczalnością przeła­
dowania w Hamburgu lub innym 
porcie. Podając powysze do wia­
domości zainteresowanych firm 
importowych swego okręgu, Izba 
Przem.-Handlowa w Bydgoszczy 
prosi o ewentl. natychmiastowe zlo-

W sprawie prolongowania pozwo. 
leń przywozu towarów z zagranicy

Izba Przem.-Handlowa w Byd­
goszczy komunikuje, iż dotych­
czasowy sposób prolongowania 
pozwoleń przywozu uległ zmianie. 
Uwzględniane będą tylko podania 
o prolongatę i złożone najpóźniej 
w ciągu 14 dni po wyekspirowaniu 
ważności pozwolenia za normalną 
opłatą manipulacyjną. Podania o 
prolongatę, złożone w późniejszym 
terminie, nie będą uwzględnione, 
lecz traktowane jako nowe poda, 
nia. Pozwolenie przywozu może 
być prolongowane tylko jeden raz 
na przeciąg dalszych 3-ch miesię­
cy- Podając powyższe do wiado­
mości zainteresowanych importe­
rów, Izba Przem.-Handlowa w 
Bydgoszczy prosi o ścisłe zastoso­
wanie się do powyższych wska­
zówek

W sprawieo kreślenia wagi w po^ 
zwoleniach przywozu.

Izba Przem.-Handlowa w Byd­
goszczy podaje do wiadomości.za- 
interesowanych firm importowych 
jej okręgu, iż na podstawie auto­
rytatywnego wyjaśnienia Mini­
sterstwa Skarbu, za wagę netto 
podawaną w poświadczeniach na 
prawo przywozu towarów zakaza­
nych uważać należy wagę, służącą 
za podstawę do wymierzenia cła 
zależnie od wymagań obowiązują­
cej taryfy celnej.

Sprawozdanie
o położeniu i rozwoju życia gospo­
darczego w okręgu Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Bydgoszczy 
za rok 1927 opuściło prasę. Ob­
szerne to sprawozdani? omawia 
stan poszczeólnych gałęzi przemy- 
siu i handlu w okręgu Izby. Liczne 
tablice statystyczne z zakresu pro­
dukcji poszczególnych branż, ko­
munikacji, żeglugi, wpływów po- 
datkowycli i szkolnictwa uzupeł­
niają sprawozdanie. Jest ono do 
nabycia w cenie 4,50 zł. w biurze 
Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Bydgoszczy, Nowy Bynek 8.

NOWA RATA PODATKU 
MAJĄTKOWEGO.

Na zasadzie okólnika min. skarbu 
z 12 lipna 1928 r., został zarządzony po­
bór nowej raty podatku majątkowego. 
Podatek platny jest do 10 grudnia rb.

Wysokość nowej raty dla rolników 
od 5 stopnia wzwyż skali podatkowej 
(Wwyżej 10.000 zł. wartości majątku) 
wynosi 1 proc, od wartości majątku, 
przyjętej na podstawie wymiaru po­
datku majątkowego. Wszyscy inni 
płatnicy, a więc m. i. przemysł i han­
del, także od 5 stopnia wzwyż, płacą 
0.6 proc, od wartości majątku, przyję­
tej na podstawie wymiaru e
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Wiadomości z Pomorza

Kurs pożarnictwa w Sępólnie
Stosownie do programu prze­

szkolenia technicznego Ochotni- 
czyeli Straży Pożarnych na Po­
morzu odbył się w sobotę, dnia 3-go 
listopada 1928 r. dla Okręgu V-go 
kurs okręgowy w Sępólnie, zorgani­
zowany przez naczelnika okręgo­
wego, druha Aawrzynowicza z 
Tucholi.

Pan Starosta wydal zarządze­
nie, by na powyższy kurs stawili 
się wójci i sołtysi, co jest bardzo 
pochwały godne. ¿alt z prak­
tyki wiemy, w drzo miejscowo­
ściach robią ci panowie wielkie 
trudności przy zorganizowaniu no­
wych Ochotniczych Straży Pożar­
nych. O godz. 8 rano otworzył 
kurs przemówieniem zast. p. Sta­
rosty pow. Sępolińskiego oraz p. 
burmistrz miasta Sępólna. Mушк 
zarządzenia p. Starosty był wspa­
niały, gdyż na kurs przybyło 11 
wójtów oraz 36 sołtysów,i przed­
stawicieli gmin. x Również stawiły 
się miejskie Ochotnicze Straže Po 
żarne z: Sępólna, Więcborka, Ka­
mienia Pom- i Chojnic. Kurs roz­
poczęto atakiem na wspinalnię 
przez miejscową straż. Poczem 
nastąpił wykład przy sikawce 
przez inspektora Związku, p. Ka­
szowskiego z Grudziądza.^ Po wy­
kładzie przeprowadzono ćwiczenia 
szkolne przy poszczególnych sprzę­
tach pożarniczych,, przy ktorycą 
dawał szczegółowe wyjaśnieniaі 
instrukcje p. inspektor tak, że kaz^ 
dy ćwiczący oraz obecni wojcii 
sołtysi mogli szczegółowo się zapo­
znać z techniką strażacką І udzu 
lać dalszych instrukcyj swoim stra­
żom. Kurs trwał bez przerwy. do 
<rodz 2-giej, Celem pokazania kur- 
sistom praktycznej strony ćwiczen, 
zarządził inspektor nagły marm. 
W przeciągu 7 minut zaczęła juz 
pierwsza sikawka działać. Na ^a 
farm stawiło się 7^ 67 wozow 

Między innemi do wożenia wody. . - 
stanęły na alarm w badrzo kro^

oddziały strażykim czasie trzy
przymusowej, co podkreślił in­
spektor z zadowoleniem jako do­
bry objaw sprawności tamtejszych 
Straży” Pożarnych Przymusowych.

P. inspektor Kaszowski, bada- 
iąc poszczególne sprzęty i narzę­
dzia, z któremi stawiły się straż- 
na alarm, stwierdził, ze są w nale­
żytym porządku jednakowoż dale­
ko nie odpowiadają swemu zada­
niu gdyż mogą być zużyte jedynie 
w małych wioskach, lecz nie na 
większe, wsie i miasta. Sępolno, 
które samo posiada dosyć wielkie 
kamienice, nie ma odpowied­
nich sprzętów, a w razie większego 
pożaru mogłoby łatwo dojsc do ka­
tastrofy. Drabiny mechanicznej 
brak zupełnie, a w razie pożaru 
klatki schodowej stałaby straż bez­
radna, gdyż ludzi, zagrożonych po­
rem oraz z zadymionych ubikacyj 
żarem oraz z zadymionych ubikacyj 
ratować by nie mogła; jedynie co 
straż posiada, są linki strażackie, 
nawet koca ratunkowego niema.,

Radzić można miastu —- co jest 
kwestja bardzo palącą aby za­
kupiło jedną wielką sikawkę, dia- 
binę mechaniczną, przynajmniej 
18 metrową, koc ratunkowy i maski 

gazowe strażackie, gdyż w prze­
ciwnym razie miasto narazić się 
może w razie pożaru na wielkie 
straty oraz nieprzyjemności.

Na zakończenie kursu wygłosił 
inspektor dłuższe przemówienie, w 
którem wskazał na różne trudno­
ści, z któremi pożarnictwo się spo-

Rys historyczny Pelplina
Na linji kolejowej Bydgoszcz — 

Gdańsk, znajduje się niewielka 
stacja kolejowa — Pelplin. Jadą- 
cemu pociągiem rzuca się w oczy 
wieża, a potem cała katedra, któ­
ra świadczy o znajdującej się tu 
rezydencji biskupiej. Pelplin jest 
położony bardzo malowniczo, gdyż 
jest opasany rzeką Wierzycą, nad 
którą wznoszą się dość strome wy­
brzeża z zachodnio-północnej stro­
ny. Leży on, a zwłaszcza katedra, 
w kotlinie, otoczonej malowniczemi 
pagórkami. Nazwa Pelplin nie 
pochodzi od tak dawna, gdyż 
pierwotnie zwała się Paplin, Po­
plin, Poelplin i Peplin. O powsta­
niu tej nazwy krążą różne legen­
dy, z których najważniejsze są: 
Budowniczy, który stawiał kościół 
oliwski, miał syna, trochę jeszcze 
młodego. Ten, chcąc popróbować 
zręczności swej, wystawił kościół 
w Pelplinie, a ukończywszy dzieło,

Matkom na przestrogę!
W piątek, dnia 2 bm., w godzi­

nach wieczornych, przejeżdżał uli­
cą Sambora wóz z przyczepką, 
naładowany wytłokami. W pewnej 
chwili uwiesiło się do woza kil- 
kora dzieci, a między innymi 3- 
1etnia córka niejakich Chojnac-

SKARSZEWY.

Uroczystość wioskowa Niepodległości
Wioska nasza Skarszewy k. Dębiń- 

ca w pow. grudziądzkim, uczciła bar­
dzo uroczyście święto 10-lecia Niepod­
ległości, zebrawszy się tłumnie w do­
mu p. K. w Skarszewach, w tem uczest­
nicy z Dębińca, Maruszy i Tusznic, o- 
gółem uczestników ponad 120. Legia 
skarszewska stow, katol. młodzieży 
żeńsk. wykonała program, tj. zaśpie­
wała pieśni patriotyczne i oddeklamo- 
wala „Sen na jawie“ i „Legendę“ — 
wiersze okolicznościowe narodowe. Po­
nadto aktualny referat o ważnych 
momentach z okresu Niepodległości, 
jak również odczyt p. t. „Śmierć ks. 
Skorupki“ wygłosił p. Knybel. Nastę­
pnie wyświetlono pamiątki Wilna i Po-

GDYNIA.

Kąpiele morskie w listopadzie.
W ubiegłym tygodniu miała 

Gdynia nielada sensację. Spaceru­
jąca na wybrzeżu morza i pomo­
ście publiczność miała sposobność 
przez kilka dni obserwować pew­
nego starszego pana, używającego 
kąpieli morskiej. Kąpiel nie trwa­
ła wprawdzie długo, bo 2—3 mi­
nuty lecz bądź co bądź kąpiąc się 
w obecnej porze przy 8—10 st. jest 
dość ryzykownem zdarzeniem 
niecodzienjiem- Owym zahrtowa- 

tyka, przyczem wyjaśnił, że obec­
ny Minister Spraw Wewn. bardzo 
przychylnie się odnosi od Ochotni­
czych- Straży Pożarnych i że pew- 
nej Ochotniczej Straży Pożarnej 
dal z własnych funduszów 500 zlo­
tých na uzupełnienie sprzętów po­
żarniczych.

Kończąc przemówienie wzniósł 
p. inspektor toast na cześć Pana Mi­
nistra Spraw Wewn., gen. Sławoja- 
Skladkowskiego.

Енгаа sai

poprosil ojca, by wydał o aim sąd- 
Stary, doświadczony mistrz, pa­
trząc na kościół nowy, krótko 
rzeki: „Spaplałeś synu“ (w języku 
ludowym tyle co ,,skleiłeś“), i od 
tego słowa nazwano miejscowość 
Pelplinem. Prawdopodobniejsza 
jest ta, że nazwa Pelplin pochodzi 
od „padłota“, czyli miejsce niedo­
stępne, bagniste, na którem Pomo­
rzanie lubili swe osady budować. 
Dzisiejszy Pelplin, mający około 5 
tysięcy mieszkańców, robi wraże­
nie miasteczka, a to dzięki licznym 
i szerokim ulicom, cukrowni, mły­
nom wodnym i parowym oraz in­
nym przedsiębiorstwom. Ludność 
miejscową stanowią w większej 
części polacy-katolicy, jest jeszcze 
mała ilość niemców-ewangelików, a 
już zupełnie niema żydów. "W sa­
mym Pelplinie i okolicy posługują 
się stany niższe gwarą kociowską.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

kich z Pelplina, która wpadła pod 
wóz. Koło przejechało dwukrot­
nie główkę ofiary, miażdżąc ją zu­
pełnie. Z pod kół wyjęto trupa, 
oddając go stroskanym rodzicom. 
А więc nie zostawiajcie, matki, 
dzieci swe na ulicy bez dozoru!

e

modlono się do cudownego obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej — za 
duszę ks. Skorupki i poległych boha­
terów. Jako naddatek p. Wachowiak 
zaśpiewał kilka ślicznych pieśni, a p. 
Lidja Knyblówna wyświetliła po­
wieść, tak żywą i zawsze na kresach 
aktualną „Krzyżacy“. Obrazki i opo­
wieść bardzo się podobaly. Za zakoń­
czenie podziękował pracownik Koło­
dziejczak za pracę oświatową. Zatań­
czono ochoczo do 12-tej w miłym i ser­
decznym nastroju, wynosząc jaknaj- 
lepsze wrażenie z uroczystości obcho­
dzonego Święta Wolności w naszej 
wiosce. 

nym „eskimosem“ okazał się pan 
Smyczyński, księgarz poznański. 
Podobne kąpiele nie są dla p. S. 
widocznie nowością, I>o przed dwo­
ma laty, zdaje się, czytałem 
wzmiankę w pismach o podobnej 
treści, także w zimowej porze..

Kto więcej zaryzykuje i zechte 
spróbować tej przyjemności, gdy 
będzie nad Bałtykiem? Czekamy 
na wiadomość!

Z działalności 
Kas Chorych.

Kurs dla pracowników 
Kas Chorych.

Okręgowy Związek Kas Chorych 
we Lwowie zorganizował sześcio­
tygodniowy kurs dla pracowni­
ków Kas Chorych, obejmujący 
wykłady ze wszystkich działów u- 
bezpieczeń społecznych, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem ubeznic- 
czenia na wypadek choroby. Kurs 
ma na celu pogłębienie wiedzy i 
wykształcenia zawodowego w tej 
dziedzinie. Wykłady prowadzić 
będą pierwszorzędne siły fachowe, 
między innemi wybitni przedsta­
wiciele Ministerstwa Pracy oraz 
wyższych instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. Na kurs będą przy 
jęci przedewszystkiem pracownicy 
Kas Chorych i pokrewnych insty­
tucyj.

Stacja opatrunkowa Kasy Chor, 
w porcie gdyńskim.

Urząd Morski w Gdyni przekaz :1 
w tych dniacli Kasie Chorych w 
Wejherowie plac budowlany w 
porcie gdyńskim, wielkości 250 m 
kwadr., na którym Kasa Chorych 
wzniesie dom na pomieszczenie 
stacji opatrunkowej, mającej ob­
sługiwać pracowników portowych. 
Stacja ta ma być czynna bez 
przerwy dzień i noc i połączona bę­
dzie z pogotowiem ratunkowem w 
śródmieściu. Mieścić się w nim 
będą biura, obszerna poczekalnia, 
dwie obszerne sale opatrunkowe o- 
raz zakład leczniczy.

Zakłady Roentgenowskie,
Okręgowy Związek Kas Cho­

rych w Warszawie w roku bieżą­
cym urządził kosztem 200.000 zł- 
i oddał do użytku ubezpieczonycli 
dwa zakłady roentgenowskie w 
Lublinie i Białymstoku. Zakłady 
te zaopatrzone są" w najnowszego 
typu aparty roentgenowskie, sy­
stemu francuskiego, djagnestyizne 
i lecznicze, przeznaczone do u- 
żytku ubezpieczonych w Kasach 
Chorych sąsiednich powiatów. 
Jakkolwiek zakłady te czynne są 
stosunkowo niedawno, to jednali 
już obecnie dzięki znacznej frek­
wencji chorych i osiągniętym wy­
nikom leczenia można stwierdzić, 
iż urządzenie ich było bardzo po­
trzebne. Trzeci taki zakład Zwią­
zek zamierza uruchomić jeszcze w 
tym roku we Włocławku. Ażeby 
umożliwić na prowincji stosowanie 
przez lekarzy kasowych współcze- 
nych metod djagnostyki, Związek 
dąży do urządzenia przy wymienio­
nych zakładach pracowni bakterio­
logicznych.

Drobne 
ogłoszenia W 

„Gońcu Nadwiślańskim* 
8а najlepszym pośrednikiem 

przy wszelkiego rodzaju tranzakcjach 
zarówno kupnie i sprzedaży 

oraz dla poszukujących 
wolnych miejsc
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Wiadomości potoczne
GRUDZIADZ.

chunki zupełnie, składając w ofie­
rze па tak wzniosły ceł wydany
towar. Na prośbę Towarzystwa 
Muzycznego i Starostwo Krajowe

która z czasem sławę naszego gro­
du poniesie w szeroki świat. Stwo­
rzenie tej placówki, to wspaniały 
dar dla miasta naszego, który w

W dniu imienin winszujemy;
Dziś : Poniedziałek, Marcinowi pap.
Jutro: Wtorek, Stanislawi Kostki.
Wschód słońca godz. 7 m 18

Zach. godz. 4 m. 10.
Wschód księżyca godz. 7 m. 8.

Zachód godz. 4 m. 10.

matkom i kobietom ciężarnym. Wpi­
sy dzieci i oględziny lekarskie w każ­
dy czwartek od 2—3 popoł. Dla kobiet 
ciężarnych w każdy wtorek od 2—3 po- 
pol. — Opiekunki zdrowia przyjmują 
w wszystkie poniedziałki, środy i piąt­
ki od 2—4 popoł.

pospieszyło z pomocą, przydziela- niedalekiej przyszłości wyda pięk- 
jąc jednorazową subwencję. Po ne owoce, troska o dalszy rozwój

6

DYŻURY NOCNE APTEK.
Od dnia 10—16 bm. włącznie Apte­

ka pod Orłem, ul. 3-go Maja 25. tel. 360 
i Apteka pod Gryfem, ul. Lipowa 33, 
telefon nr. 124.

KALENDARZYK TEATRALNY.
poniedziałek: teatr nieczynny.
Wtorek: „Major ułanów“.
Środa: „Znak na drzwiach“ — 

injera.
pre-

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7.

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 — 
otwarta codziennie od godz. 5^—8

— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko- 
la) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.

— PORADNIA RADIOAMATOR­
SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radio, Plac 23 
Stycznia 23.
- PORADNIA PRZECIW-JAGLI- 

CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM w MAŁEM TARPNIE 
ul. Grudziądzka 3, parter na lewo — n- 
dziela bezpłatnie porad i wskazówek

OFIARY
NA POMNIK NIEPODLEGŁOŚCI.

Zawacki Jan Grudziądz 5 zł; Zwią- 
zek Dentystów Kolo Grudziądz 100 zł; 
H. Rossmann, Grudziądz 3 zł.

WAŻNE DLA MATEK.
Stacja Opieki nad Matką i Dziec­

kiem zawiadamia, że we wtorek, 13 bm. 
o godzinie 4ej popołudniu odbędzie się 
pogadanka dla matek, w czasie której, 
na ogólne żądanie, Opiekunka Zdrowia 
pokazywać będzie powtórnie, jak wy­
ciska się sok z marchwi i owoców oraz 
jak należy przyrządzać pożywienie 
dla niemowląt. Uprasza się o punk­
tualne przybycie. (—) dr. Steinowa.

(0) Nowa placówka. Na szczere uzna­
nie zasługuje czyn p. Stanisława Mielczyń- 
skiego, który wykupując przy ul. Groblowej 
54 firmę niëm. Juljus Kaufman, za­
łożył skład papieru i perfumerii, przyspa­
rzając gronu kupiectwa polskiego nowego 
członka.

Uwadze Szan. Czytelników polecamy 
młode to przedsiębiorstwo, a p. Mielczyń- 
skiemu życzymy „Szczęść Boże“.

jąc jednorazową subwencję. Po 
nieważ Tow. Muzyczne celowo dą­
ży do stworzenia w Grudziądzu 
placówki tej miary, jaką głośno 
na cały świat szczycą się inne 
kraje (Sopoty, Salzburg itd.), spo­
dziewać się należy, że przede- 
wszystkiem czynniki miejskie nie 
odmówią pomocy. Myślimy w 
pierwszym rzędzie o przywoitem 
oparkanieniu terenu, kóre jest 
alfa i omega powodzenia przyszłego 
wogóle, powtóre stworzy ono dla 
zwiedzających Grudziądz przejezd­
nych godną zwiedzenia i ciekawą 
osobliwość- Szanowni ojcowie 
miasta okażą niezawodnie jaknaj- 
więcej zainteresowania i życzliwo-.
ści dla tak pożytecznej placówki.

i utrzymanie, to w części zadaniem 
miasta.

Towarzystwo Muzyczne dało 
dowód, ze chce i umie pracować, od 
nas wszystkich zależy teraz, by 
pójść mu z pomocą jaknajdalej idą- 
cem wyrozumieniem i poprzeć 
wszelkie jego dążenia w tym kie­
runku. Bierzmy przykład z po- ( 
knewnych placówek zagranicz-i 
nych, które w początkach również 
były kłopotliwe dła danego miasta, 
a w rezultacie później przyniosły 
obfite plony.

Towarzystwu Muzycznemu zaś 
i jego niestrudzonemu prezesowi 
„Szczęść Boże do przyszłej pracy!“

sg™*T^®

Zła i dobra obsługa w sklepach
W jedněm z pism niemieckich sa, 

znajdujemy ciekawy opis szkoły w 
Monachjum, stanowiącej część 
składową żeńskiej uczelni handlo-

zarzucić pytaniami: „Jedn->-

W

ř

i 
t

6
6

T 
i 
k 
g

(o) Tanio і dobrze kupuje się ma- 
terjały piśmienne, księgi handlowe, 
papiery, instrumenta muzyczne i Przy­
bory u Wł. Kulerskiego, Pańska 19.

Opera Leśna w Grudziądzu
Jeżeli rozchodzi się o krzewie­

nie kultury i sztuki, to Grudziądz 
bezsprzecznie należy do tych 
szczęśliwych miast, którym nie 
brak ludzi pełnych różnej inicjaty­
wy, energji, wytrwałości i pozy­
tywnej pracy. Do najświeższycli 
zdobyczy na tej niwie należy Ope­
ra Leśna, położona malowniczo w 
przepięknym parku miejskim, 
stworzona i uruchomiona w bieżą­
cym roku dzięki niestrudzonem 
staraniem zarządu Towarzystwa. 
Muzycznego. Każdemu, kto śle­
dził od początku powstanie tej 
pierwszej w Polsce placówki kul­
turalnej tego rodzaju, wydawało 
się prawie niepodobieństwem, by 
na tej hic nie przedstawiającej po­
lance w przeciągu ośmiu tygodni 
mogła powstać prawdziwa świąty­
nia sztuki polskiej. W prawdzi­
wie amerykańskiem tempie szły 
prace naprzód w niezmiernie utrud 
nionych warunkach, we dnie mu­
larze, cieśle, monterzy, malarze, — 
w nocy artyści, orkiestra, chóry, a 
bezustannie tłumy pomagających 
przeszkadzać, w czem się dało.

A jednak na oznaczony czas 
wszystko było gotowe i premjera 
^Chata za wsią“ przeniosła cięż­
ko wywalczony lecz wspaniały 
sukces. Tysiączne tłumy dążyły 
wieczorami do opery leśnej, by z 
zdumieniem i niekłamanem zado­
woleniem stwierdzić, że nie potrze­
ba szukać zagranicą tego, co tak 
blisko mamy, że nie obcą kulturą, 
lecz swoją szczycić się możemy.

Nad wszelkie spodziewanie 
„Chata za wsią“ siedm razy z rzę­
du. przy szczelnie wypełniono! 
widowni, mieszczącej ponad 3000 
widzów, święciła tryumfy, aż na­

pioruna, zniszczył kostiumy i część 
dekoracyj, uniemożliwiając dalsze 
przedstawienia, na które bezustan­
nie wpływały zamówienia na bi­
lety. Straszmy to był cios dla tych 
ludzi dobrej woli i chęci, którzy 
tyle pracy, tyle poświęcenia zało­
żyli do zrealizowania ich wznio­
słych planów, a jednali nie poprze­
stali na tern. Zapytany o dalszy 
los opery leśnej prezes Tow. Mu­
zycznego, p. Gańcza, z smutnym 
coprawda uśmiechem odrzekl: 
„Rozpoczynamy od początku!“

I już po dalszych trzech tygod­
niach gorączkowej pracy ujrzeliś­
my I. część Sienkiewicza nie­
śmiertelne dzieło „Quo vadis“ p. t. 
„Ligja“. Zaskoczeni byliśmy prze­
piękną dekoracją i wystawą, która 
— co rzadko bywa — przy otwar­
ciu zasłony uzyskała gorący 
aplaus zachwyconych widzów. 
Lecz i tą rażą przykry spotkał za­
wód niezrażonych inicjatorów. 
Deszcze i dokuczliwe zimno spowo­
dowały kilkakrotne odwołanie 
przedstawień, aż w końcu dla sta­
łej już niepogody trzeba bylo sezon 
przerwać wzgl. zakończyć. To­
warzystwo Muzyczne, które tyle 
dało już dowodów jego żywotności 
i pozytywnej pracy, znalazło się 
w klopotliwem położeniu, gdyż in­
westycje, czynione na uruchomie­
nie opery leśnej, pochłonęły kilka­
naście tysięcy złotych, a przed­
wczesne przymusowe zakończenie 
sezonu pozbawiło je oczekiwanych 
dochodów. Należy z najwyższem 
uznaniem podnieść fakt, że dostaw­
cy odnośnych materjalów inwesty­
cyjnych w zrozumieniu chwilowe­
go niepowodzenia, jaknajdalej 
szli Tow. Muzycznemu na rękę.

gle pożar wywołany uderzeniem w kilku wypadkach skreślono ca-

wej, w których obok innych nauk 
wykładana jest nauka o dobrej ob­
słudze w sklepach. Jest to bez­
względnie ważny przedmiot.

Szkoła przyjmuje jako uczenni­
ce młode panny między 14 a 17 ro­
kiem życia i rozpada się na trzy od­
działy: 1) sprzedawczynie w handlu 
towarami odzieżowemi, 2) sprze­
dawczynie przedmiotów zbytku.

W szkole tej nietylko są výkla­
dy teoretyczne, ale również i prak­
tyczne ćwiczenia. Dziewczętom nie 
tylko opowiada się, jak mają obsłu­
giwać klientów; muszą one same 
praktycznie wykonywać swój za­
wód. stawia się je wobec coraz bar­
dziej trudnych zagadnień; przez 

’ciągłą praktykę doprowadza się je 
do tego, że umieją zdzierżyć każdej 
sytuacji.

Rozklad zajęć jest bardzo uroz­
maicony. Więc np. towaroznawstwo. 
Poglądowo uczą się dziewczęta roz­
różniać rozmaite jakości każdego 
artykułu. Potem: nauka dekorowa­
nia wystaw, nauka pisania wywie­
szek reklamowych, rachunkowość 
kupiecką korespondencja handlo­
wa, obce języki. Ale najważniej­
szym przedmiotem nauki jest — ob­
sługiwanie klientów. Jak odnieść 
się wobec każdego z osobna, który 
wszedł do sklepu? Jak go ocenić? 
Jale w ten sposób obsłużyć, by go 
wprost przymusić do kupienia?

Oto np. wykład па temat: czego 
sprzedawczyni nie wolno . robić. 
Więc np. przychodzi ktoś do sklenu, 
a usłyszawszy cenę mówi: „To zbyt 
drogie“. Czy wolno sprzedawczyni 
odpowiedzieć: „To nie jest zbyt dro­
gie“? Nie., przenigdy. Nie wolno kli­
entowi przeczyć. Należy mu odpo­
wiedzieć: „Jeśli pan (pani) uwzglę­
dni jakość tego towaru, to dopraw­
dy cena nie jest wygórowana“. Kli- 
ent czy klientka powiada: „W fir­
mie X widziałem (am) tańsze poń- 
czochy (czy szklanki czy jablka)“. 
Fałszywą byłaby odpowiedź sprze­
dawczyni: „To niemożliwe“, nato­
miast racjonalną jest odpowiedź: 
„Nasz towar jest najlepszej jakości. 
Mamy również i tańsze sorty. Czy 
mam je pokazać?“ Nie jest rozsą­
dnie zapytać klienta, żądającego 
krawatu: „W jakiej cenie pan sobie 
życzy?“ Nie można bowiem żądać, 
aby kupujący w swem prywatnem 
życiu zajmował się cenami krawą- 
tów. Taksąmo niewłaściwe jest kli­
enta pytającego o chtisteczki do no-

barwne, kolorowe, z brzegiem, wiel­
kie, małe?" Nikomu bowiem, kto w 
domu postanowił sobie kupić tuzin 
chustczek, nie wpada myśl po­
stanowić: „Kupię chusteczki długo-. 
ści 20 cm, tejże szerokości, białe z 
zieloną obwódką“. Chce on, by mu 
de wyboru przedstawiono różne ga­
tunki i by swobodnie mógł dokonać 
wyboru.

Przypuśćmy, że kupujący żąda 
pewnego gatunku towaru, którego 
niema w składzie. Powiada on: 
„Będę musiał gdzieindziej kupić“. 
Często się w takim wypadku widzi; 
panna sklepowa jest „zła“, niemal 
obrażona, okazuje widocznie, że tru­
dziła się nadaremnie i nie odpowia­
da nawet na pozdrowienie odcho­
dzącego klienta. A powina ona od­
powiedzieć: „żałuję bardzo, że nie 
znalazł pan tego, czego pan szuka. 
Może racz^ nan, przechodząc oboli 
naszego sklepu, zajść ponownie. Na. 
tychmiast zamówię to, czego pan 
zada“.

Kupowanie jest przyjemnością. 
Nie wolno sprzedawczyni zapomi- 
nać, że dla niejednego mężczyzny 
kupienie odpowiedniego kapelusza 
jest trudnem zagadnieniem; nie со- 
dzień kupuje, trzeba mu pomóc; nie 
wystarczy, by zbyć towar, trzeba 
zadowolić klienta. Wtedy przyj­
dzie do tego samego sklepu poraz 
drugi i trzeci...

W szkole uczy się nietylko prak­
tycznych sposobów sprzedawania; 
jest ona również szkolą estetyki ży­
cia codziennego, szkolą smaku. 
„Sprzedawczyni — mówi dyrektor 
szkoły — - musi mieć poczucie este­
tyczne, ba, co więcej musi ona od­
działywać па gusta publiczności. 
Musi ona umieć wpłynąć па poczu­
cie smaku kupującego“.

Czyżby się nie godziło również i 
w naszych szkołach fachowych 
wprowadzić tego „przedmiotu na­
uki“?

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI
W ciągnieniu 5% pożyczki dolaro­

wej padły wygrane: 8600 dolarów na 
nr. 158861; 3060 dolarów na nr. 9903884

Po 1000 dolarów па n-ry: 570888. 
420889, 540181, 499328 i 186018.

Po 
234074 
203398

Po 
425051 
536038 
902408 
771575 
946948 
538968
055637

500 dolarów na n-ry:
860571 846557 534322 087142
316789 i 074125.
100 dolarów
884123
525398
199142
189018
734715
677189
670563

911585 
014687
984120
754002
502989
848914
432206,

na 
982856 
780364 
255268
769183 
117832
020375

418023.
922759

n-ry:
924370
157022
499570
689200
798024
735310

837080
406997
490170
289505
322744
715475
960705
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Święto Niepodległości w Toruniu. TEATR :-: KINO
(Ciąg dalszy ze strony 2-giej.).

mocnych zwrotach p. generał Berbec- 
ki podkreślił, iż Niepodległość Polski 
wywalczyli żołnierze polscy, pod wo- 
dzą Pierwszego Marszalka Piłsudskie­
go, a nie wyżebrali jej dyplomaci, ani 
też nie ofiarował Polski w prezencie 
żaden koalicyjny generał. Dowodnie 
to przed potomnością i historią mó­
wił gen. Berbecki, zaświadczą mogiły 
poległych żołnierzy, które wytyczyły 
granicę naszej Najjaśniejszej Rzpli- 
tej. Mogiły te stwierdzają, iż faktu 
tego nie zmienią krzyki skrytych i ja­
wnych wrogów naszej Ojczyzny. Na 
zakończenie swego przemówienia, pan 
generał Berbecki wzniósł okrzyk na 
cześć P. Prezydenta Rzplitej Ignacego 
Mościckiego, Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, Armji pol­
skiej i na cześć mieszkańców miasta 
Torunia, które to okrzyki tysiączne 
rzesze zgromadzonych z zapałem trzy­
krotnie powtórzyły, a orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

Ogólne zdumienie wśród zebranych 
przedstawicieli władz wywołała na tej 
podniosłej uroczystości niewytłoma- 
czona nieobecność prezydenta miasta 
p. Boita!?

Po skończonem przemówieniu p. ge­
nerała Berbeckiego, 4 orkiestry woj­
skowe wraz z oddziałami wojskowemi 
udały się w cztery strony miasta, — 
zwiastując jego mieszkańcom, radosną 
i wesołą chwilę uroczystej dziesięcio- 
letniej rocznicy Niepodległości naszej 
Ojczyzny.

Wieczorem o godz. 19.30 odbyła się 
w Teatrze miejskim premjera „Obro­
ny Częstochowy“, poprzedzona prze­
mówieniem prezesa Bady miejskiej p. 
Antczaka. Widownia teatru wypeł­
niona była niemal po brzegi patrio­
tyczną publicznością.

Z okazji rozpoczynającego się świę­
ta, miasto nasze przybrało nadzwy­
czaj uroczysty wygląd. Niemal wszy­
stkie domy polskie byly bogato deko- 
iowane zielenią, chorągwiami i ilumi­
nowane bądź nalepkami, bądź efekto­
wnymi transparantami świetlnymi, 
lub oświetlone świecami. Całe miasto 
tonęło niemal w powodzi światła. Z 
najwięcej efektownie udekorowa­
nych i oświetlonych domów wyróżnia­
ły się: gmach Województwa, pałac p. 
wojewody, Bank Polski, biura gazow­
ni i elektrowni, gmach Policji pań­
stwowej przy Rynku Staromiejskim, 
koszary Józefa Piłsudskiego i 63 D. P-, 
gmach P. K. U. i wiele, wiele innych. 
Z okien wystawowych bardzo efekto­
wnie i pomysłowo było udekorowane 
okno firmy Tow. handlowo-przemy- 
Jowej (dawniej Dietrich) w ul. Sze­
rokiej, przed którem gromadziły się 
tłumy publiczności, podziwiając roz­
piętego Orła polskiego, zrzucającego 
kajdany, a wprost artystycznie wyko­
nanego z małych łyżeczek srebrnych.

Jak spodziewać się należało, domy 
i składy, należące do Niemców, nie by­
ły ozdobione ani chorągwiami, ani 
nalepkami, ani też nie były oświetlone.

Solidarnie z Niemcami, w ten sam 
sposób „manifestował“ swoje uczucia 
„patrjotyczne", i okazał swoją „radość“ 
г dziesięcioletniej rocznicy ,polak, se­
nator i adwokat dr. Paweł Ossowski!! 
Dom jego z racji święta narodowego 
nie zdobiła żadna chorągiewka, w ok­
nach jego nikt nie zobaczył jednej na­
lepki!... Cały dom tego znanego sepe- 
ratysty i przywódcy pomorskiej ende­
cji tonął w mrokach ciemności, na 
równi, jakby w braterskiej zgodzie i 
jedności z... Niemcami...

W czasie uroczystości wszędzie pa­
nował wzorowy i powagę chwili ce­
chujący porządek.

*
Ranek, dnia 11 bm. wstał piękny, 

słoneczny, chociaż mroźny. O godz. 7 
vano 21 wystrzałów armatnich i po­
chód orkiestr wojskowych, zwiastowa- 
ły mieszkańcom miasta radosny dzień 
Święta Narodowego.

Po godz. 9-ej, na plac św. Katarzy­
ny zaczęły napływać oddziały wojsko­
we naszego kochanego szarego żołnie­
rza. organizacje wojskowe S. W., ce­

chy i stowarzyszenia ze sztandarami, 
oraz tysięczne tłumy publiczności. — 
O godz. 10-ej J. E. ks. biskup dr. Oko­
niewski, odprawił Mszę św. połową, Па 
pl. św. Katarzyny. Honorowe miejsca 
przed ołtarzem polowym zajęli: Do­
wódca Korpusu p. generał Berbecki, 
p. wojewoda Pomorski Lamot i Staro­
sta Krajowy p. Dr. Wybicki. Za nimi 
przedstawiciele wszystkich władz pań­
stwowych, samorządowych i komunal­
nych, korpus oficerski, duchowieństwo, 
delegacje stowarzyszeń, cechów, wre­
szcie publiczność.

Po skończonej Mszy św. ks. Golom- 
ski odczytał z ambony list pasterski 
ks. biskupa Okoniewskiego, poezem 
przedstawiciele władz z gen. Berbec- 
kim, ks. biskupem dr. Okoniewskim, p. 
wojewodą Lamotem na czele, udali się 
na ul. Warszawską, gdzie ks. Biskup 
dokonał aktu poświęcenia ogródka 
Jordanowskiego i przedszkola „Rodzi­
ny Wojskowej“. — Tu przybyłych po­
witała prezeska R. W. p. generałowa 
Berbecka. Ks. biskup przed aktem 
poświęcenia wygłosił serdeczne prze­
mówienie pod adresem dzieci, życząc im 
aby tu nabrali sil i wychowali się na 
dzielnych obywateli kraju.

Stąd udano się przed nowowzniesio- 
ny pomnik Marszalka Polski Józefa 
Piłsudskiego, który po krótkiem prze­
mówienia generała Berbeckiego odsło­
nięto, a ks. biskup Okoniewski odpra­
wił przed pomnikiem modły, poczem 
wzniósł okrzyk „Niech żyje Marszalek 
Józef Piłsudski“, który zebrani entu­
zjastycznie trzykrotnie powtórzyli, or­
kiestra odegrała hymn narodowy, a 
oddziały wojska i P. W. oddały ho- 
йогу.

Pomnik naogół przedstawia się im­
ponująco, biust Marszałka wykuty ar­
tystycznie z kamienia, umieszczony 
jest we wnęce ściany, na bokach któ­
rej widnieją białe Orły. Pod popier­
siem Marszałka umieszczony jest na­
stępujący napis:

Wodzowi Narodu, 
Naczelnikowi Państwa, 

Pierwszemu Marszalkowi Polski 
Józefowi Piłsudskiemu 

wdzięczne 
serca żołnierskie 

1918—1928.
Po odsłonięciu pomnika, wojsko, 

oddziały P. W., towarzystwa społecz­
ne cechy w historycznych strojach, 
młodzież szkolna, policja i straż pożar 
na odbyly defiladę przed pomnikiem, 
którą odebral Dowódca Korpusu, w 
towarzystwie ks. biskupa Okoniewskie­
go, p. wojewody, Sztabu i delegacji. 
Tysiączne tłumy przyglądały się dziar 
sko maszerującym oddziałom, defilu­
jących.

Wreszcie odbyło się na placu, obok 
Banku Polskiego, poświęcenie kamie­
nia węgielnego pod pomnik „Zwycię­
stwa“, fundowanego przez całe Pomo­
rze — w obecności oddziałów wojska, 
P. W., młodzieży szkolnej i, towa­
rzystw.

Po przemówieniu generała Berbec­
kiego i odczytaniu i podpisaniu aktu 
erekcyjnego, ks. bisup dr. Okoniew­
ski, dokonał aktu poświęcenia, wojsko 
sprezentowało broń, a orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

Wieczorem w Teatrze Miejskim 
odbyło się galowe przedstawienie, na 
którem artyści odegrali „Obronę Czę­
stochowy“. Przedstawienie poprzedzi­
ło okolicznościowe przemówienie pre­
zesa Rady miejskiej p. Antczaka.

Po przedstawieniu, w salach Dworu 
Artusa, odbyl się raut.
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Grudziądz.
TEATR MIEJSKI.

Wtorek „Major ułanów. — Bilety 
wcześniej do nabycia w kasie dziennej. 
Abonament ważny.

Środa: „Znak na drzwiach“, premje­
ra.“. Zapowiadana od dwuch tygodni 
sztuki głośnego amerykańskiego au­
tora, Pollocka, ujrzy światło kinkie­
tów w najbliższą środę. Próby z tego 
efektownego dramatu dobiegają koń. 
ca. Reżyseruje M. Winkler.

„Bajadera". Przypuszczamy, że z 
najżyczliwszą radością przyjmą nasi 
melomani zapowiedź wstawienia przez 
dyrekcję teatru głośnej operetki Kall­
manna Bajadera. Próby pod reżyse­
rią M. Dowmunta w całej pełni.

KINO „ORZEŁ“ 
wyświela dzisiaj w poniedziałek poraz 
ostatni „Romans panny Dodo“. Har­
ry Liedtke reklamy nie potrzebuje. — 
Jest on i pozostanie ulubieńcem pu­
bliczności.

We wtorek, dnia 13 bm. „Otello“.
KINO „APOLLO“.

„Miłość przez ogień i krew“.
Rzecz dzieje się w sierpniu 1920 ro­

Jali zostałam arabKą“ - Jetta Gouda.
Po wykonaniu szpiegowskiego wśród szalonego gorąca, na rozpa- 

filmu „Trzy twarze Wschodu", za- -lonej słońcem pustyni. Mieszka-
proponowala mi Avytwórnia wyko­
nanie roli młodej arabki w najnow­
szym filmie Cecil B. de Mille‘a 
„Zakazana kobieta".

Pierwszym moim warunkiem 
było danie mi terminu dwuch mie­
sięcy, podczas których miałam za­
poznać się z życiem arabów, icli 
zwyczajami itp. Zgodzono się na 
moją propozycję i nie upłynęło 
trzech tygodni, jak byłam już w 
Algerze. Po zwiedzeniu Algeru i 
Maroka zamieszkałam w, pięknej 
oazie Biskrze, w której przystąpi­
łam do właściwych prac przygoto­
wawczych. Bywałam często wśród 
oficerów francuskich wojsk kolo- 
njalnych, odbywałam częste wy­
cieczki na pustynię, studiując zwy­
czaje kobiet arabskich, icli życie, 
stroje itp. Nie obeszło się oczywi­
ście bez przygód. Kiedy byłam 
pewnego dnia na wycieczce, zapo­
znał mnie mój przewodnik z mło­
dym szejkiem jednego ze szczepów 
arabskich. Tamten zakochał się 
we mnie od pierwszego wejrzenia i 
obiecywał mi złote góry, jeśli zgo­
dzę się zostać jego żoną. Biedak 
nie -wiedział, iż jestem niewolnicą 
Х-ej Muzy i, że za kilka dni koń­
czy się mój urlop.

Punktualnie w osiem tygodni 
po rozmowie z Cecil B. de Millem 
byłam z powrotem na miejscu, a w 
dwa tygodnie później rozpoczęły 
się prace w atelier. Przyznam się 
szczerze i otwarcie, że rola, którą 
mi dano, może jest najlepszą moją 
kreację filmową, muszę jednak 
stwierdzić, iż żadna nie przysporzy­
ła mi tyle kłopotów i trudności, co 
ta. Dano mi niezwykle utalento­
wanych partnerów: Wiktora Var- 
konyi i Józ. Schildkrauta. Pierw­
szy miał grać mojego męża, które­
go haniebnie zdradzam, drugi jego 
brata, z którym go zdradzam. Cała 
trudność szczerej interpretacji i 
realistycznego ujęcia roli tkwiła 
dla mnie w tem, że obydwaj mi się 
szalenie podobali. Proszę mi szcze­
rze odpowiedzieć, kochane czytel­
niczki, czy potrafiłybyście zdradzić 
Wiktora Varconyi dla Józefa 
Schildkrauta lub naodwrót? A ja 
jednak musiałam.

Po ukończeniu prac w atelier, 
rozpoczęły się ciężkie dni pracy 

ku podczas oblężenia Warszawy. Nie­
przyjaciel zbliżał się z dniem każdym 
do Warszawy. Rada obrony stolicy 
wydaje odezwy, między in. idą jako 
ochotnicy Jan Orda muzyk i maszyni­
sta teatralny Wojtuś Grzęda. W za­
grożonej stolicy nad Wisłą lud oczeku­
je cudu, lecz i tu zapuścili bolszewicy 
swe macki agitując. Na wieść, że nie­
przyjaciel jest tuż pod Warszawą, na­
stępuje chwilowy popłoch, lecz w krot­
ce zaczynają grać polskie armaty i wa­
leczne zastępy obrońców ruszając do 
ataku, zwyciężają wroga. Jan Orda 
zostaje ranny w rękę, co powoduje am­
putację tejże. Dalszy ciąg na ekranie

KINO „NOWOŚCI”
wyświetla emocjonujący obraz egzoty­
czny p. t. „Król dżungli“.

Toruń,

TEATR POMORSKI.
Dz., w poniedziałek, teatr nieczyn­

ny.
We wtorek „Dziady“ dla młodzieży 

szkolnej.
W środę „Obrona Częstochowy“.

liśmy wówczas w namiotach, stoło­
waliśmy się w kuchni ogólnej, w 
której gotowano jedzenie dla kil­
kuset statystów, grających żołnie­
rzy francuskich. Nie do zniesie­
nia był wielki brale wody i piekło 
słoneczne, które uniemożliwiało 
grę. Jest w filmie jedna scena, 
kiedy przywiązana do drzewa cze­
kam, aż oficer francuski — Wiktor 
Varconyi — uwolni mnie z pęt. 
Tymczasem zaczynają kręcić. Cecil 
B. de Mille^wi nie podobało się 
wykonanie tej sceny, kazał powtó­
rzyć i pod pałacem słońcem powta­
rzałem te scenę osiem razy. Trwa­
ło to tylko trzy godziny. Taka to 
już dola artystki filmowej.. Mylą 
się naiwne panienki, marząc o sła­
wie filmowej, które sądzą, iż ta 
sława łatwo przychodzi. Mogą być 
przekonane, iż ta satysfakcja, jaką 
mają artyści filmowi i to moralne 
zadowolenie, jakie czerpią ze swej 
pracy, przychodzi im z wielkim wy­
siłkiem.

Humor.

U LEKARZA.
Ч

— Do lekarza-specjalisty przycho. 
dzi w godzinach ordynacyjnych mat­
ką ze swa 18-letnią córką, pikantną 
brunetką. Lekarz, zbadawszy mł°dą 
pacjentkę, kręci głową i szepce matce 
do ucha:

— Potrzebuje męża.-
Córka, która widocznie się przesły­

szała, sądząc, że mowa o proszkach, 
pyta omdlewającym głosem:

— A czy pan sądzi, że jeden wy» 
starczy?.^

U DENTYSTY.
— Czy nie mógłby ті pan doktór 

użyczyć jakiegoś rabatu od ceny...
— Owszem! Każdy dziesiąty ząb 

wyrwę panu za darmo

NIECO Z FILOZOFJI.
Z płytą gramofonową jest ta sarna 

historia co i z kobietą. Tak długo ją 
sic próbuje, aż zostaje ograna i póź­
niej nikt nie chce już jej wymienić,,
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Ogłoszenie.
W obwieszczeniu prezydenta 

miasta o ustaleniu przez magistrat 
grudziądzki cen na mąkę, chleb, 
bułki, mięso i wyroby mięsne, za- 
mieszczonem w nr. 261 „Gońca Nad­
wiślańskiego“ z dnia li. XI. 1928 r.

zaszedł błąd.
Cena za 1 kg. chleba z mąki ży­

tniej przemiału 70% wynosi nie 
5.50 zl, jak mylnie było podane, 
lecz 50 groszy.

Wywołanie.
Rolnik Gustav Spode w Pastwi- 

aku pow. Grudziądz, zastąpiony 
pełnomocnika swego adwokata 
Dr. Mayzla w Grudziądzu wniósł 
o wywołanie celem wykluczenia 
wierzyciela hipoteki kaucyjnej, 
wpisanej w księdze wieczystej nie­
ruchomości Pastwisko karta 1 w 
dziale III-cim pod nr. 12 w kwocie 
2000 mk. na rzecz „Piasker Spar- 
und Dahrlehnskassenveremi e. G. 
m. u. H. w Pastwisku".

Wierzyciela wspomnianej wyżej 
hipoteki wzywa, aby najpóźniej 
w terminie wywoławczym, wyzna­
czonym na dzień 20 grudnia 1928 
godzina 9-ta w Sądzie Powiatowym 
w Grudziądzu pokój 20a zgłosił swe 
prawa, w przeciwnym bowiem ra­
zie zostanie z prawami swemi do 
hipoteki tej wykluczony. (6524

Grudziądz, dnia 9 paźdz. 1928 r.
Sąd Powiatowy.

F. 9/28. ___________________

Ogłoszenie.
Wydział Powiatowy w Gru­

dziądzu sprzeda ca. 150 m prze- 
strzennych

DRZEWA OPAŁOWEGO 
suchego, lipowego, z ew. załadowa­
niem na wagony kolejowe.

Wymienione drzewo oglądać 
można na placu składowym przy 
ul- Ks. Budkiewicza nr. 32, w Gru­
dziądzu. Bliższych informacyj u- 
dzieli Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Grudziądzu (Starostwo, pokój 
nr. 12).

We wtorek, dnia 13 listopada 
od godziny 7 wieczorem 

Peklówka wołowa
O liczny udział uprasza

J. Engi
ИЯККПИИНННИНЯІИННИПНВННИИКНПІ 

dobrze utrzymane,
O ui МO mocne, 5/15, marki
M „Wanderer*; 2 sie-

™ dzeniowe, za 1700
guld. gdańsk. do sprzedania. Oferty
skierować do Admin. Gońca Nadwiśl. 
ood nr. 5480.
•ЯННННННИИЯНННННВЭЕЧННЮВВННВНЯ

CHCESZ POZNAĆ?
okres napoleoński i wysiłki naszych rodaków 
w celu odzyskania niepodległości, przeczytaj 
powieści historyczne 
Wacława GąSiorowsKiego

które tworzą trylogię napoleońską
Huragan w 3-ch tomach, zł. 18,—

Rok 1809 w 2-ch toniach zł. 10,—

Szwoleżerowie Gwardjl xt 7,-
przesyłka polecona od kaidej powieści 1,— zł.

Do nabycia:
w Zakładach Graficznych WIKTORA 
KULERSKIEGO (Gazeta Grudziądzka) 

Grudziądz-Tuszewo.

Poszukuję 

Ucznia 1 
z lepszem wkształceniem szkolnemи 

zaraz
^t. Calbeclci.

роосхххххххххххххххххххххххю 
1Tow. Muzyczne w MniszKu8 
8poszukujeR 
g zaraz dzielnego, energicznego Я 
1kapelmistrza8 
S do orkiestry dętej (20 instrumen- g 
8 tów). Pożądany byłby Kapelmistrz И 
O który poprowadziłby równocześnie O 
g orkiestrę smyczkową oraz ewen- g 
A tualnie i chóry. (4615 8 
ÖWarunki według umowy. Spie-□ 
g szne zgłoszenie przyjmujeg 
O Inżenier WrotnowsKi, prezes O 
8 fabryka Herzfeld & Victorius о 
О w Mniszku.О

Tanie mięso
Przewodn. Wydz. Powiatowego 

Starosta Powiatowy
U dz. 469/28. OD.

Ogłaszajcie 
w „Gońcu Nadwiślańskim".
И*****************♦♦•••♦♦••♦♦♦♦••••♦••♦♦♦••♦i♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

z uboju eksportowego 
ulica Chełmińska 40 
„Koszarowa 16. 

♦^♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦^

Najbogatszy wybór!

Pierwszorzędne Pianine 
===== w każdej cenie......... 

poleca największa fabryka planin

B. SOMMERFELD
Telefon 229 Filja Grudziądz ul. Groblowa 4

Roczna produkcja 1500 pianin.

Wybór dobrych instrumentów wyrobu zagranicznego.
Dogodne warunki spłaty. Długoletnia gwarancja.

Solidna fachowa obsługa. — - Załoź, w rohu 1905.

Bieliznę
damską, męską, dzie­
cięcą, pończochy, 
skarpetki itp. oraz 
wybór zabawek pole­
ca skład galanterii i 
zabawek, Plac 23 Sty­
cznia nr. 22.

СХХХЮО0О0ОО00О
W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030 
ОООООООООООООС

Tańce
Do rozpoczętego kur­
su tańców przymuję 
jeszcze zgłoszenia. 
Lekcje prywatne każ­
dego czasu. A. Ro- 
żyńska, Szkolna 1, 
II piętro. (4597 $

Baczność!
Cechy rzemieślnicze!!!

W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o Prawie Przemysłowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę­
pujące wydawnictwa:

USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi­
nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze. 
Cena egzemplarza . . . 1.20 zł.

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i Ich 
związków oraz dla ich dodatko­
wych urządzeń — wydanie zbioro­
we w tym samym formacie. Cena 
egzemplarza . .. ... 2.20 zł.

CECHY W PRZESZŁOŚCI I PRZY­
SZŁOŚCI Zakres działania Ce­
chów według nowej Ustawy Prze­
mysłowej (wyczerpujące wyjaśnie­
nie do wydanych wzorów statutu). 
Cena egzemplarza . . . . 0.40 zł.

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI- 
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso­
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zł.

STATUTY CECHOWE, według wzo­
ru Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu na specjalnym papierze pisem­
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja­
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem­
plarza . .................... 0.40 zl.

REGULAMIN SADU POLUBOWNE­
GO CECHU, przystosowany do po­
trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 zl.

PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW 
CZELADNICZYCH w zawodzie 
szewckim. Cena egzempl. 1.00 zł.

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od­
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł.

STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena 
egzemplarza ................ 0.40 zl.
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon­
kowym wykonane i stanowią część bi- 
bljoteczki zawodowej i cechowej, któ­
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy­
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do­
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za­
liczki. — Adresować należy: 
Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenie 

w Grudziądzu, ul. Groblowa 27/29.

ннннняяннппякняинпнннипннипи

Przy tapetowaniu mieszkań
przy ozdabianiu szkół, świetlic i 
sal wykładowych nie zapomnijcie 
obejrzeć pięknej koleckcji — —

Fryzów ludowych 
przedstawiających charakterystyczne 
właściwości ludu polskiego z całej Polski. 
Wspaniała i efektowna dekoracja ścian.

Do nabycia:
w Księgarni Wiktora Kulerskiego 

ulica Wybickiego 9. Telefon 147.
дядяяяяяяяяяяяяяяятенивпняин

Pomorska Fabrika Mekli Ciętych
marki „WANDA16

W Toruniu, Ul. P. Marji 11. 
Posiadamy na składzie i przyjmuje­
my zamówienia na wszelkiego rodzaju

MEBLE GIĘTE
(wiedeńskie)

CENY FABRYCZNE.

Kuchnia 
kompletna do sprze­
dania. Radzyńska 3,
Kawiarnia. (4568

Futro
męskie korzystnie na 
sprzedaż, ul. Lipo­
wa 13 part, prawo.

Sypialnię
białą oraz kuchnię, 
jak nowe, sprzeda 
bardzo tanio „Okazjo- 
pol“, Rzezalniana 22.
Płaszcze
ubrania, obuwie, me­
ble, maszyny do szy­
cia damskie, krawiec­
kie, szewckie, oraz 
wszelkie używane rze­
czy sprzedaje tanio 
„Okazjopol“, Rzezal-
niana 22. (4591

Podróżujących 
poszukuję się na Po 
morze i b. Kongres. 
na artykuły własnej 
fabrykacji. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 5503.
Kilku murarzy 
wstawi natychmiast
Bronisław Szytniew- 
ski, budowniczy, ul. 
Forteczna 18. (4574
Goniec
potrzebny Wł, Luto- 
barski, Toruńska 15.
Uczeń
kominiarski, lat 16, 
z dobrej rodziny 
może się zgłosić(4609 
Górny, mistrz komi­
niarski, Młyńska 2,

Oberża
z sąlą, 20 mórg, 
przenno -buraczanej 
ziemi. 4 morgi łąki 
z torfem i 4 morgi 
ślicznego parku, bu­
dynki masywne z 
żywym i martwym 
inwentarz, do sprze­
dania. Stanisława 
Schmidt, Nogat, st. 
kol. i pocz. Wydrżno 
pow. Grudziądz.

Dziewczyna
15—16 lat do dziecka 
zaraz ootrzebna(4617
T. Wasielewska, To­
ruńska 22.

Ozlerżawy

Lokal
obszerny, od ulicy, 
widny, z światłem 
elektryczn., mogą być 
i poboczne ubikacje, 
oddam na hurtownię, 
składnicę, warsztat, 
mieszkanie. Michalski,

Kupna

Łóżeczko
dziecięcez matracem 
na sprzedaż (4580 
3 Maja 11, III p. pr.
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Meble
oraz wszelkie uży­
wane przedmioty ku­
puje za gotowkę 
,,Okazjapol"‘, Rzezal-
niana 22. (4459
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł

Wiślana 3. (4593

Nauka

Rodowita
francuska poszukuje 
lekcji — rano. Ofer­
ty do Admin. Gońca 
Nadwiśl. pod nr. 4569.
Udzielam 
gry ua fortepianie
Zgłosz Mickiewicza 
nr. 7, I p. Ł (4557

EE±3
Pokój umebl. 
z utrzyman. i užy 
waniem pianina po 
szokuję od 15 lub 1 
grudnia. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4618.
Pokój umebl.
do wynajęcia (4613 
Groblowa 18, part.pr.
Pokój umebl.
z utrzymaniem do 
wynajęcia (4616 
Groblowa 31, II pr.
2 pokoje
z oddzielną kuchnia 
umebl. do wynajęcia. 
Dluga 10, 1 p. (4611

Na biuro
1 lub 2 pokoje umebl. 
duże, jasne, front. 
nu I p. w centrum 
poważniejszej insty­
tucji do odstąpienia. 
Oferty do Adminst. 
Gońca Nadwiśl. pod
nr. 4614.

Zgubioną

Buchalterii 
korespondencji 
rachunkowości 

handl., nauki o 
handlu i banko­

wości 
nauczyć się moie każ- 
dy, ucząc się w domu. 
Nauka gruntowna, za­
stępująca w zupełności 
uczęszczanie na wy­
kłady, a jednocześnie 
tania i szybka. Pro­
spekty i programy wy­
syłają bezpłatnie (6378 

KursyHandlowe 
Warszawa

Rymarska nr. 12.

Różne
891

IIIIIIIIÎIIIIIIIIIIIIIIIIIII
Szyję
poza domem nową i 
starą bieliznę (4548 
Nadgórna 48, III pr.
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książeczkę wojskową 
na nazwisko Jan Rem­
bowski unieważniam.

Zgubioną 
książeczkę wojskową 
na nazwisko Juljan 
Rogowski unieważ 
mam. (4610

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zl. miesięcznie, 7,50 zl. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zl., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart; zagranicą równowartość 4,75 zL mies., 14,25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Przy konkursach i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administrację do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagiersk i. Redaktor odpowiedzialny L. Doliński w Gru­
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11—1. Rękopisów nie zastrzeżonych redakcja nie zwraca. Nakł. własnym. Drukiem Zakład. Graficzn. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


